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PROGRAMIE „Myśli Narodowej* wysunęliśmy 

na czoło pojęcie twórczości polskiej. Uwa- 

żam za konieczne zacząć od wyjaśnienia, jaką 
treść widzimy w tem pojęciu, aby się wielkie słowa 
między nami nie błąkały. Czy można twórczość narodu 
w tylu różnorodnych postaciach ujmować w jedną ca- 
łość? Należy to wyjaśnić, aby wyraz „twórczość polska* 
mógł być używany swobodnie w odniesieniu do wszyst- 
kiego, co wytwarza naród historyczny, nietylko w związ- 
ku z twórczością artystyczną pewnych jednostek w Polsce. 

Największą ze sztuk jest żyjąca cywilizacja. Oczy- 
wiście nie można jej rozważać rzeczowo, jako zbioru 
przedmiotów materjalnych, przez człowieka wytworzonych 
czy posiadanych. Mianem twórczości obejmujemy prze- 
dewszystkiem proces tworzenia cywilizacji, a więc i czło- 
wieka tworzącego. Wszystko, co ludzie robią, zwłaszcza 
w jednem gnieździe, łączy się z sobą przez człowieka 
(podmiotowo). Przedmioty są różne, one same przez się 
kupy się nie trzymają, ale jest jedna dusza, która je łą- 
czy i całości nadaje sens twórczy i możność rozwojową. 

Nie jest to czcza teorja, ani obraz poetycki. Że ten 
układ psychiczny życia narodowego jest rzeczywistością, 
że zagadnienie tej rzeczywistości jest żywotne, domaga- 
jące się uświadomienia przez tych, którzy chcą wywierać 
wpływ na dzieje, mamy dowód w walce, którą codzień 
toczymy na froncie narodowym. O cóż toczy się ta wal- 
ka od XVIll-go wieku na polach pracy polskiej? Właśnie 
o ten podmiot twórczy, o to — czy nasz dorobek wraz 
z ziemią ma tworzyć nierozerwalną całość z duszą pol- 
ską, jako zasadą budowy cywilizacyjnej, czy też ma to 
być rzecz bezpańska. Czy mamy pracować jak niewol- 
nicy, czy jak panowie swego losu dziejowego? 

Walka toczy się o duszę, ma na celu usunięcie myśli 
narodowej z naszej pracy, W tym kierunku zdążały za- 
machy na nasz byt polityczny, w tym też zdąża akcja 
zakonspirowana i coraz jawniejsza międzynarodówek. Czem- 
że są podstępne teorje, mające na celu zohydzanie na- 


cjonalizmu, jak nie spiskiem na naszą słabą jeszcze Świa- 
domość, że zadaniem narodu jest tworzyć samodzielną 
cywilizację z własnych pierwiastków i że do tego potrze- 
bna jest przedewszystkiem duchowa niezależność od ob- 
cych wpływów, wolę twórczą narodu paraliżującychP 
Nacjonalizm widzi w cywilizacji proces organiczny 
życia narodu. Przeciwstawia się mu idea „twórczości* 
mechanicznej, abstrahowanej od piętna duchowego jakie- 
goś narodu. Życiu psychicznemu przeciwstawia się skład 
bogactw, wagę materji. Dla nas twórczość tylko przez 
człowieka jest czemś, tyle warta, ile czzowiek tworzący. 
Cywilizacja to człowiek, utrzymujący w ruchu Świat przez 
siebie tworzony, to naród, dający swojej budowie ruch, 
formę i firmę. Naród żyje w pełni przez cywilizację 
swoją, w jej postaci. Gdyby nie źródła twórcze w du- 
szach narodów, ludzkość nie miałaby żadnej cywilizacji. 
Miarą upadku myśli filozoficznej jest długotrwałość 
prądów materjalistycznych, negujących narodowe prawo 
tworzenia. Pogląd narodowy na dzieje jest idealistyczny; 
cechą zasadniczą tych, co walczą z nacjonalizmem, jest 
materjalistyczny Światopogląd. Świat, podzielony zawsze 
na obozy idealistów i materjalistów, w czasach obecnych, 
szczególnie zainteresowanych myślą społeczną, dzieli się 
na obozy według poczucia i rozumienia, jaką naród gra 
rolę w dziejach ludzkości i jednostki. Zła była szkoła 
umysłów, która je pozbawiła intuicji. Bez niej zaś nie 
przeniknie się stosunku własnej duszy do jej źródła, le- 
żącego w duszy narodowej. Wiara w mechaniczność, 
kult produkcji samej, władającej rzekomo człowiekiem, 
teorje uniwersalizmu, negujące osobistość twórczą je- 
dnostki i narodu — są to objawy stępienia duchowego. 
Na tem tle dopiero zrozumieć można tajemnicę powo- 
dzeń organizacyj międzynarodowych, które ten obóz 
wiodą do wykonywania swoich praktycznych planów za- 
władnięcia światem. T 
Zatarg idealizmu i materjalizmu naszych czasów 
ściąga się do zagadnienia psychologji narodowej i negacji 
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tego zagadnienia, Jest to zatarg o duszę narodu. Walkę 
pojęć ożywia praktyczne znaczenie zatargu, mianowicie, 
do kogo należy materjalny dorobek cywilizacji światowej: 
czy on ma być własnością indywidualną narodów, czy 
rzeczą niczyją, przeznaczoną dla jakichś ukrytych wład- 
ców Świata. 

Teorje i praktyki materjalizmu dziejowego prowadzą 
do historjozoficznego i politycznego bolszewizmu, reali- 
zowanego przez międzynarodówkę. Niszczycielski pochód 
tych pojęć i działań powstrzymać — oto zadanie nacjona- 
lizmu. Hasłu tępienia ducha twórczego w jednostkach 
i narodach przeciwstawić on musi proklamowanie praw 
człowieka i narodu do wolnego tworzenia. 

Bezowocnie idealizm walczyć będzie z materjaliz- 
mem, dopóki nie znajdzie dla swych pojęć i dążeń real- 
nych ucieleśnień. Myśl polska ma to w swojej naturze, 
że nie błąka się po manowcu abstrakcji, ale dla każdej 
idei znajduje tu na ziemi kształt realny. Myśl polska 
nawet w najszczytniejszym idealizmie jest pozytywna 
1 umie ideały przeżywać, nietylko o nich marzyć. I to jest 
siła etyczna ideału polskiego. 

Tworzyć rzeczy wiecznotrwałe tu na ziemi — to na- 
sza myśl twórcza narodowa. Tę trwałość rzeczom może 
nadać tylko duch, ciągle organizowany i uprawiany. Te- 
go ducha potęgować w jednostkach przez rozwój osobo- 
wości narodu— oto zadanie kultury, to jest kultura twór- 
czości polskiej. 

Obłęd niszczenia tego największego podmiotu twór- 
czego, którym jest naród, doprowadził do teoryj, przeno- 
szących suwerenność twórczą z narodu na państwo. Myśl 
polska nie da się tym mędrkowaniom uwikłać. Nacjona- 
lizm polski gruntuje się na moralnej sile, nie ma nic 
wspólnego z pruskim imperjalizmem, nadużywającym wy- 
razu Volk, a z mechaniki państwowej biorącym początek. 
Dla nas naród jest punktem psychologicznym wyjścia 
i celem. Państwo jest środkiem. 

Kto w siłach duchowych własnych szuka oparcia, 
ten przez to daje rękojmię, że nie zakłada bytu na me- 
chanicznym podboju. Naród żyje w granicach organicz- 
nego rozwoju swojej cywilizacji. W tych warunkach geo- 
graficznych i politycznych, w jakich dzieje nas umieściły, 
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nie utrzyma się naród, żle zorganizowany duchowo. Duc 
jest naszą siłą wewnętrzną i naszą twierdzą. Jeśli jes 
zadaniem naszem, jak to Świat uznaje, być zwornikier 
Europy, to sekretem architektonicznym budowy teg, 
zwornika musi być nasza jaźń narodowa,. nasza świadc 
mość dziejowa, nasza siła etyczna. 

Sciśle trzydzieści lat temu, 5 pażdziernika 1895 r. 
wyszedł w Warszawie pierwszy zeszyt wznowionegi 
„Głosu“, a w nim bezimiennie Ś. p. Jan Ludwik Popław 
ski nakreślił artykuł wstępny p. t. „Wzrost idealizmu“ 
Z pod srogiej cenzury rosyjskiej wykradały się słow: 
bezbarwne i urywkowe, a jednak Popławski zdołał zapo 
wiedzieć (w obsłonkach potrzeb nauki o człowieku, poc 
pozorem sporu z pozytywizmem) narodziny polskiej my: 
Śli nacjonalistycznej, jako wyrazu dążeń idealistycznych 
ducha polskiego. „Jesteśmy Świadkami—pisał— jeżeli nie 
bankructwa, to zachwiania się i likwidacji tego kierunku 
umysłowego, ochrzczonego nazwami materjalizmu i po- 
zytywizmu w nauce, naturalizmu w sztuce i t. p., a któ- 
rego rysem zasadniczym jest, pomimo nieraz odmiennych 
pozorów, mechaniczne pojmowanie zjawisk życia w naj- 
szerszem znaczeniu tego wyrazu“. Owo „it. p.*, oraz 
„najszersze znaczenie“ wyrazu „życie“ pod cenzurą było 
konieczne, bo nie wolno było wspomnieć o życiu naro- 
dowem i walce jego z socjalizmem międzynarodowym. 

„Epoka narodzin romantyzmu—znowu urywek myśli 
Popławskiego — przedstawia wiele analogji z nastrojem 
dzisiejszym... Prąd życia ludzkiego faluje ciągle: jedna 
fala opada, wznosi się następna, która z kolei opadnie 
znowu. Tylko w sadzawkach i bagniskach powierzchnia 
wody wydaje się nieruchomą. Każde pokolenie płynąć 
musi z tą falą, która go podnosi. Dziś wzbiera fala uczu- 
cia, wiary w ideały“. 

Po 30 latach nowe pokolenie wypływa na świetnej 
fali odrodzenia państwa. Do tego wielkiego faktu dzie- 
jowego dociągnąć psychikę narodu — to jego powołanie. 
Wzbiera w niem tedy fala idealizmu nacjonalistycznego. 
Podstawiamy mu „Myśl Narodową*. Niechaj będzie or- 
ganem wiary w ideały tego pokolenia, organem jego my- 
śli polotnej i mocnych decyzyj etycznych. 

Z. WASILEWSKI 


ROZROST SPOŁECZNY WŁOŚCIAŃSTWA 


jącego się wielkiego przeobrażenia społecznego — 

ekspansji gospodarczej i politycznej włościaństwa. 

Zestawiano nieraz słusznie tę ekspansję z analogicz- 
nem zjawiskiem w 15 i 16 wieku dziejów naszych, gdy 
masa szlachecka tworzyła gospodarstwa folwarczne. Wraz 
z rozrostem siły i prężności gospodarczej szlachty, szło 
wówczas zdobywanie władzy politycznej i wyzyskiwanie 
jej dla celów ekonomicznych i społecznych. W czasach 
od końca 19 wieku jesteśmy Świadkami obudzenia się 
samodzielności i poczucia siły w masach ludności wiej- 
skiej, dążenia do poprawienia swego położenia gospodar- 
czego i rozszerzanie stanu posiadania. Ten żywiołowy 
ruch z chwilą radykalnego zdemokratyzowania ustroju po- 
litycznego musiał stać się decydującym czynnikiem poli- 
tycznym i jego przewaga wystąpiła w dążeniu do zapew- 
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nienia w formie ustawodawczej poparcie ekspansji gospo- 
darczej, choćby kosztem innych warstw i przy pomocy 
prawnych przywilejów. 

Sprawa rolna jest od końca 18 wieku osią zagad- 
nień społecznych i wewnętrzno-politycznych w Polsce. 
W drugiej połowie 18 wieku tylko najświatlejsze umysły 
zdawały sobie sprawę z konieczności roformy. Oczyn- 
szowanie włościan wówczas, dla szlachty folwarcznej, 
pozbawionej kapitałów potrzebnych do przejścia na go- 
spodarkę intensywniejszą, równało się zmniejszeniu do- 
chodów, to też hasło to nie znalazło na ogół oddźwięku, 
chłopi zaś pańszczyźniani, zabiedzeni i odwykli od sa- 
modzielności ekonomicznej, nie zdradzali w tym kie- 
runku silnego dążenia. Rozbiory oddały kwestję włoś- 
ciańską w ręce rządów obcych. Ale i wtedy, kiedy spo- 
łeczeństwo mogło przeprowadzić reformę, zaznacza się 
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bierność i brak przewidywania tych sfer, które wówczas 
miały głos decydujący — ziemiaństwa. Okres Królestwa 
Kongresowego (1815 — 1830) został pod tym względem 
zmarnowany. Ujawniający się postęp w gospodarstwie 
rolnem pchał w kierunku oczynszowania włościan, ustrój 
pańszczyźniany nie odpowiadał już warunkom gospodar- 
czym; należało samorzutny ruch w tym kierunku uregu- 
lować i ująć w formy prawne. Po powstaniu listopado- 
wem, podczas którego również nie zdecydowano się na 
załatwienie sprawy włościańskiej, inicjatywa refomy prze- 
szła już wyłącznie w ręce rządów zaborczych i stała się 
narzędziem politycznem. Żywioły demokratyczne i rewo- 
liucyjne w Polsce w walce z rządami usiłowały radykal- 
nemi programami w sprawie uwłaszczenia pociągnąć masy 
ludowe do haseł niepodległości, Odtąd klątwą, ciążącą 
nad sprawą rolną, jest jej charakter polityczny. 
Uwłaszczenie oczywiście przeprowadzać mogły tyl- 
ko rządy obce. Rzecz charakterystyczna, że względy po- 
lityczne, często demagogiczne przy tej reformie nie przy- 
niosły w rezultacie szczególnych korzyści ludności, którą 
pozyskać miano, a zaciążyły fatalnie na dalszem ukształ- 
towaniu się sprawy rolnej. W b. zaborze pruskim uwła- 
szczenie było połączone dla ludności włościańskiej z naj- 
większemi stosunkowo ciężarami. Objęło początkowo tyl- 
ko włościan zamożniejszych, t. zw. gospodarstwa sprzę- 
żajne, odbywało się stopniowo przez parę dziesiątków 
lat na żądanie jednej ze stron interesowanych, włościanie 
jako wykup płacili częściowo ziemią przez nich użytko- 
waną (czyli obszar posiadanych przez nich gruntów się 
zmniejszył) i sami ponosili ciężary, związane z wykupem. 
W tym okresie dokonywanej reformy znikły prawie cał- 
kowicie drobne, wcielone do folwarków gospodarstwa, na- 
tomiast nastąpiło równocześnie zniesienie serwitutów 
i również przeważnie przeprowadzano komasację. W Ga- 
licjj rząd pozornie najwięcej dbał o interesy włościan. 
Od XVIII wieku istniała ochrona stanu posiadania włoś- 
cian, nie pozwalająca na żadne zmiany na niekorzyść chło- 
pów w obszarze użytkowanych gruntów. Uwłaszczenie 
przeprowadzono jednem cięciem prawodawczem, nadając 
włościanom wszystkie posiadane grunty, a spłaty za uwła- 
szczenie rozłożono między państwo i kraj, czyli obciążo- 
no niem ogół obywateli. W Kongresówce dla pozyska- 
nia ludności wiejskiej przyznano nawet służbie dworskiej 
te grunty, które jako wynagrodzenie w naturze za pracę 
otrzymała pod uprawę, i wskutek tego powiększono zna- 
komicie liczbę gospodarstw karłowatych, oraz szczodrze 
wymierzono uprawnienia serwitutowe, wynagrodzenie zaś 
właścicieli tylko częściowo obciążyło uwłaszczonych. Naj- 
korzystniejsza przeto pozornie była reforma w Galicji, 
najniekorzystniejsza dla włościan — w b. zaborze pruskim; 
w rzeczywistości stan późniejszy stwierdził, że ekonomicz- 
nie najlepsze jest położenie włościan właśnie w tej dziel- 
nicy, a najcięższe w obecnej Małopolsce. Ten rezultat 
tłumaczy się tem, że rząd pruski kierował się głównie 
przy przeprowadzaniu reformy względami gospodarczemi, 
rządy zaś austrjacki 1 rosyjski — politycznemi. 
Oczywiście, położenie ludności włościańskiej w chwili 
obecnej w poszczególnych dzielnicach nie jest uwarunko- 
wane jedynie sposobem przeprowadzenia uwłaszczenia. 
Jest również skutkiem dawniejszych procesów historycz- 
nych — gęstości zaludnienia rolniczego, czyli wielkości 
gospodarstw włościańskich w epoce pańszczyźnianej, form 
władania ziemią przez włościan, oraz zależy od warunków 
gospodarczych, stanu oświaty, zwyczajów spadkowych 
i t. d. Ale zaznaczyć trzeba, że w Galicji, gdzie położe- 
nie włościan było najcięższe, Sejm krajowy, w którym 
rządziło ziemiaństwo, okazał bardzo mało inicjatywy w dzie- 
dzinie stosunków agrarnych. Znowu ujawnił się wśrod 
sfer ziemiańskich brak daru przewidywania, niechęć do 
reform, podyktowana nie tyle egoizmem klasowym, ile 


krótkowzrocznością. Teraz w tej dzielnicy, najbardziej 
przeludnionej, wystąpiło najsilniejsze parcie do radykal- 
nego załatwienia reformy rolnej. 

Ma ono także, niestety, bardzo mocne zabarwienie 
polityczne, które zaciążyło na dotychczasowym przebiegu 
zagadnienia, wysuniętego siłą rzeczy na czoło wszystkich 
problematów wewnętrznych. Właściwie bowiem zagadnie- 
nie sprowadzone zostało przedewszystkiem do kwestji 
wywłaszczenia bardzo mocno poszczerbionej w ostatniem 
człerdziestoleciu wielkiej własności, nabrało cechy walki 
klasowej i politycznej. Tymczasem istotnem zadaniem do 
rozwiązania jest Sprawa przebudowy wsi polskiej, wyni- 
kająca z jej przeludnienia. 

Na Zachodzie Europy rozdział własności ziemskiej 
między większe i mniejsze gospodarstwa niemal nie ulega 
zmianom. Jest to skutek stagnacji w zaludnieniu wsi. Za- 
można ludność włościańska przeważnie ma małą ilość 
dzieci, ponieważ nie chce rozdrabniać majątku między 
spadkobierców. Panuje tam powszechnie zwyczaj niedzie- 
lenia gospodarstw między dzieci. Jeden ze spadkobier- 
ców zostaje na roli, inni odpływają do środowisk prze- 
mysłowych i handlowych. Najwięcej zbliżone stosunki 
mamy w Polsce na Pomorzu i w Poznańskiem i skut- 
kiem tego sprawa rolna nie nabrała w tych dzielnicach 
takiego ostrego charakteru, jak w innych dzielnicach Pol- 
ski, zwłaszcza w woj. Krakowskiem i Kieleckiem. 

Zadna, najradykalniejsza choćby reforma rolna sama 
nie usunie, nawet na czas przejściowy, na okres jednego 
pokolenia tego przeludnienia. Zaradzićby mu mogło tylko 
bardzo szybkie uprzemysłowienie kraju i unarodowienie 
miast, wchłonięcie przez przemysł i handel nadmiaru lu- 
dności wiejskiej, albo masowa emigracja. Ponieważ ziemi 
dla małorolnych i bezrolnych nie wystarczy, zadaniem nie 
mniej ważnem od parcelacji stają się wszystkie te środki 
polityki agrarnej, które podnoszą produkcję na gospodar- 
stwach włościańskich — komasacja gruntów, ich meljora- 
cja, podniesienie oświaty rolniczej i t. p. Ale zarówno 
uprzemysłowienie kraju, jak i wzmożenie wydajności pro- 
dukcji wymagają czasu i pomyślnego stanu gospodar- 
czego i finansowego. Tymczasem na reformę rolną, zresztą 
uchwaloną już zasadniczo w r. 1920, oczekują masy wło- 
ściańskie. Tego dążenia społecznego, tej ekspansji wło- 
ściańskiej powstrzymać nie można. | warstwa ziemiańska, 
w której stan posiadania ów ruch społeczny godzi, nie 
powinna była zachowywać się wobec niego z tradycyjną 
biernością, lecz wystąpić z programem pozytywnym. 

Ustawodawstwo w sprawie reformy rolnej właściwie 
winno było uregulować, otoczyć opieką przed wyzyskiem, 
ów samorzutny prąd rozszerzania się własności drobnej. 
Wystrzegać się należało stawiania celów nieziszczalnych. 
Naprz. jest rzeczą ogromnej wagi zmniejszenie gospo- 
darstw niesamodzielnych, t. zw. karłowatych; ale utopją 
jest zamiar ich całkowitego zlikwidowania; we wszystkich 
państwach z takiemi gospodarstwami się spotykamy. Wła- 
Ściciele tych gospodarstw są najlepszymi nabywcami 
gruntów z parcelowanych obszarów, ponieważ nie potrze- 
bują czynić wkładów w zabudowanie. Nie należy wszakże 
stawiać przez zbyt daleko idące uprzywilejowanie jednej, 
gospodarczo słabej kategorji włościan przeszkód w posu- 
waniu się na wyższy szczebel dobrobytu włościąn zamo- 
żniejszych. Kładzenie tam naturalnej ewolucji stosunków 
wiejskich będzie zawsze przedsięwzięciem chybionem. 

Młode dernokracje mają zbyt wiele wiary we wszech- 
moc ustawy. Dlatego i nasza usiłuje ustawowo w sposób 
schematyczny ustalić, jaki ma być rozmiar gospodarstw 
włościańskich, powstających w drodze parcelacji, ile ziemi 
mogą dokupić poszczególne kategorje włościan, kto ma 
pierwszeństwo przy nabywaniu ziemi i t. d. Oczywiście, 
takie zamiary oddają sprawę parcelacji i osadnictwa w ręce 
urzędów, na które wkłada się uciążliwe, wymagające licz- 
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nego personelu obowiązki. Dają takie pełnomocnictwa 
sposobność do protekcyj partyjnych lub osobistych i do 
demoralizacji. Przeprowadzanie parcelacji powierza się biu- 
rokracji bądź bezpośrednio, bądź pośrednio przez naka- 
zaną drobiazgową ingerencję urzędów ziemskich w pry- 
watną działalność parcelacyjną. 

Zdawałoby się, że w Polsce, gdzie wszystkie war- 
stwy narzekają na przerost biurokratyzmu, obarczanie 
państwa tak rozległemi zadaniami w dziedzinie agrarnej 
powinno było wzbudzić wątpliwości. Jednakże polityczna 
strona reformy rolnej sprawia, że urzędom usiłuje się na- 
dać jak najdalej sięgające uprawnienia. | z punktu wi- 
dzenia polityki demagogicznej taki obrót sprawy jest zu- 
pełnie zrozumiały. 

Gdyby parcelacja odbywała się samorzutnie, stron- 
nictwa nie miałyby tego atutu wobec wyborców, że lu- 
dność organizacjom politycznym zawdzięczać będzie otrzy- 
manie ziemi. Ale jeżeli ustawa zostanie tak skonstruo- 
wana, że na każdym kroku nałożono jakieś obowiązki 
państwa, nadano kompetencję do wmieszania się urzę- 
dom, wówczas zaznacza się troska o „lud“ partyj, które 
ustawę przeprowadziły. Projekt ustawy z tego powodu 
ma przedewszystkiem charakter zapowiedzi: tyle morgów 
rocznie ma być rozparcelowane, bez względu na wyko- 
nalność takiego postanowienia, zależnego przecież od 
stanu skarbu; taki obszar majątków może być uznany za 
wysoce uprzemysłowiony; wszystkie obszary ponad usta- 
lone dowolnie maximum będą wywłaszczone, o ile wła- 
ściciele nie rozparcelują nadwyżki. W ten sposób insty- 
tucja wywłaszczenia, środka wyjątkowego, stała się cen- 
tralnym punktem ustawy. Wobec siły ekspansji włościań- 
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skiej, zgodnej z utrwaleniem podstaw bytu narodowego, 
odrzucanie wogóle możności wywłaszczenia jest rzeczą, 
nie dającą się przeprowadzić. Ale ten środek winien 
znaleźć zastosowanie w razie konkretnej potrzeby, gdyby 
ilość parcelowanej ziemi nie mogła zaspokoić tych zgła. 
szających się, którzy mają odpowiednie na nabycie fun- 
dusze własne lub pożyczone. Wynagrodzenie zaś za wy- 
właszczenie winno być słuszne, bo jeżeli odbiera się je- 
dnostce własność w imię interesu publicznego, to nie 
można na nią nakładać szczególnych ofiar majątkowych— 
w myśl zasady równości obywateli. 


Również w dążeniu do wykazania się gorliwością 
wobec wyborców, projekt ustawy usiłował usunąć z niej 
wszystko, co mogłoby skrępować władze państwowe przy 
rozwijaniu działalności. Podważał w ten sposób podstawy 
ustroju państwowego — praworządność, poczucie prawne. 
Bez możności odwołania się do kontroli bezstronnych 
sądów urzędy miały otrzymać prawo oznaczenia, które 
majątki mają być w danym roku wywłaszczone, w jakiej 
wysokości i postaci — gotówką czy w rencie — wynagro- 
dzenie za wywłaszczenie ma być wypłacone, które ma- 
jątki są uprzemysłowione, a więc wolne od przymusu 
parcelacji i wywłaszczenia i t. p. Takie przepisy ustawy 
wprowadziłyby do administracji państwowej ogromną ko- 
rupcję i demoralizację, otworzyłyby pole do szantażu 
i zemsty partyjnej lub osobistej, do niebezinteresownych 
protekcyj posłów i dygnitarzy. 


Piętno polityczne projektu ustawy zagraża jej zada- 
niom, zwichnąć może jej cel. 
B. WASIUTYŃSKI 


O MUZYCE 


| ROZDZIALE XVII powieści („Syn marnotrawny“), 

który dzieje się w Rzymie, Fabjusz Oleski wygłasza 

całą teorję estetyczną o muzyce, Może dlatego, 

że teorję rozcieńczyłem w rozmowach i scenach, 

źle zostałem zrozumiany, gdyż zyskałem sobie reputację 

nieprzyjaciela muzyki. W tym pamiętniku *) właściwe bę- 

dzie miejsce na dobitniejsze sformułowanie i rozszerzenie 

teorji, która od wielu lat składa mi się w głowie konse- 
kwentnie. 

Nawet najgorętszy miłośnik i czciciel muzyki przy- 
zna, że tę sztukę dźwięczną albo trzeba wyodrębnić z sze- 
regu sztuk, które przywykliśmy nazywać pięknemi: lite- 
ratury, malarstwa, rzeźby, architektury i tańca, albo stwier- 
dzić, że muzyka, postawiona w szeregu tamtych, ma swą 
właściwość odrębną, nietylko jako tworzywo, z którego 
powstaje, lecz jako nakład zasobów intelektu ludzkiego. 
Muzyka mianowicie najmniej wyzyskuje te zasoby, tak 
przy tworzeniu, jak i przy odczuwaniu, Do tworzenia jej 
potrzebny jest talent specjalny, jak do każdej sztuki pięk- 
nej, umiejętności techniczne, jak do każdej, następnie zaś 
potrzeba bardzo mało ze skarbów i ozdób inteligencji, 
które poeta, malarz, rzeźbiarz, architekt, nawet choreo- 
graf kładą do dzieł swoich, Nie wynika stąd, aby mu- 
zyk—twórca, czyli kompozytor, nie mogł mieć wysokiego 
i szlachetnego umysłu, ale swych zasobów obserwacji 
i erudycji, jak innych zalet inteligencji nie potrzebuje 


+) Józef Weyssenhoff, napisał teraz niesłychanie cie- 
kawą książkę, mianowicie własny „Pamiętnik literacki”, w którym, 
jak w autoreferacie, wyjaśnia motywy swoich koncepcyj literackich. 
Z parniętnika tego, zanim wyjdzie w  książkowem wydaniu, po- 
zwolił nam po przyjacielsku przedrukować niektóre ustępy. 
Korzystamy z tego pozwolenia już w obecnym zeszycie. 


prawie przy tworzeniu muzycznem, poprostu dlatego, że 
nie może ich przez sposoby czystego dźwięku wyrazić. 
Muzyka nie zdolna jest wyrażać myśli, tylko uczucia 
ludzkie, i to bez konkretnego ich objaśnienia — właści- 
wie: poczucia najprostsze, najpierwotniejsze, które mamy 
wspólne ze zwierzętami, jak gniew, obawę, tęsknotę, po- 
ciąg płciowy. Zato wyraża te poczucia dużo mocniej 
t pobudliwiej, niż czynią to inne sztuki piękne, i daje 
wrażenia bezpośredniejsze, gwałtowniejsze, na podobień- 
stwo tych, które otrzymujemy od Przyrody w zakresie 
dźwięków, jak szum morza, ryk lwa, trele słowika, szmery 
liści, lub w dziedzinie zapachów te wszystkie orgje wonne 
roślin, wód, powietrza. ` 


Nie chodzi tu o miejsce muzyki w szeregu sztuk 
pięknych, wyższe, czy niższe, pierwsze, czy ostatnie—bo 
taka dyskusja jest dziecinna i jałowa — lecz o stwierdze- 
nie, że muzyka ze wszystkich sztuk najmniej zawiera 
w sobie pierwiastku intelektualnego. 


Przez parę tysięcy lat, które są okresem historycz- 
nym naszej cywilizacji, muzyka uległa dużo większym 
przeobrażeniom, niż inne sztuki piękne. Gdy literatura 
i sztuki plastyczne opierają się dzisiaj na tych samych 
mniej więcej zasadach i pomysłach, jak w Indjach, w Gre- 
cji 1 we Włoszech renesansowych, muzyka dopiero od 
jakich lat dwustu stała się sztuką operującą walorami 
dźwiękowemi niezależnie. W epoce najharnonijniejszego 
rozkwitu i zespołu sztuk, w Grecji między 5-ym a 3-cim 
wiekiem przed Chrystusem, muzyka była tylko częścią 
akcesoryczną różnych rodzajów poezji i tańca. Można 
snuć tendencyjne teorje, że na początku był śpiew; że 
z muzyki powstała cała poezja i literatura, a przede- 
wszystkiem tragedja (Nietzsche), jednak niepodobna za- 
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przeczyć, że w epokach dla rozwoju sztuki szczytowych — 
w Grecji Peryklesa, we Włoszech czasu Odrodzenia — 
muzyka stała na stanowisku podrzędnem. Dopiero w w. 
18-ym rozwinęła się nagle i bujnie muzyka w znaczeniu 
teraźniejszem, ze swemi symfonjami, operami, orkiestracją 
it. d. Radosny to wybuch w dziejach sztuki i nikt mu 
przecie nie może złorzeczyć. Wyrazić chcę tylko pewne 
zastrzeżenia co do wpływu nowej muzyki na rozwój in- 
nych sztuk spółczesnych. 

Ustaliłem powyżej, że muzyka jest mało intelek- 
tualna, bardzo zaś pobudzająca do silnych uczuć, Wy- 
nika stąd inna jeszcze jej właściwość: odbiorca, czyli 
słuchacz, lubuje się w niej leniwie, bez wysiłku umysło- 
wego. Rozumiem, że znawca muzyki i człowiek wybitnie 
inteligentny inaczej ją odczuwa, niż prostak, gdyż daje 
mu ona pobudki do wyższych myśli. Muzyka bowiem 
daje wogóle tylko pobudki do myślenia, nie zaś określone 
myśli, jak np. literatura. Ale że daje przytem silne, ko- 
łyszące, lub podniecające wrażenia zmysłowe, wynika 
stąd niebezpieczeństwo bezmyślnej melomanji, bardzo 
u nas rozpowszechnionej. 

Przeciw melomanom, nie przeciw muzyce, skiero- 
wana jest perora Fabjusza Oleskiego w „Synie marno- 
trawnym*, 

Gniewał mnie zawsze ten gatunek ludzi bez ele- 
mentarnego pojęcia o estetyce i o sztuce, którzy dlatego, 
że chwytają łatwo uchem mnelodję, że potrafią coś zabrzą- 
kać na fortepianie, że chodzą do opery i na koncerty, 
dla upicia się dźwiękami — jak inni w knajpie upijają się 
alkoholem — noszą wysoko swe muzykalne uszy, niby 
oznaki osobliwej godności—co im wolno—ale głoszą też 
o muzyce różne zachwyty, oceny i sprawozdania języ- 
kiem do ludzkiej mowy niepodobnym — co już jest nie- 
znośne dla ludzi, znających walor i stosowność wyrazów. 

lnne jeszcze niebezpieczeństwo zawiera w sobie 
chwalebny sam przez się rozrost muzyki. Muzyka jest 
najpopularniejsza ze wszystkich sztuk i najłatwiej trafia 
do smaku tłumom mało oświeconym. Jest to może po- 
żyteczne dla umoralnienia(?) mas. Ale doświadczalnie 
daje się zauważyć fakt, że w miarę wywyższenia muzyki 
nad jej poziom dawniejszy i w miarę miljonowego roz- 
mnożenia muzykalnej publiczności, zaczyna się wpływ 
muzyki na poezję wierszowaną, wpływ czasem dobro- 
czynny, jeżeli chodzi o rozśpiewanie rozumnej mowy, 
czasem zgoła szkodliwy, gdy poeta z wiersza robi samą 
muzykę z uszczerbkiem zdrowego sensu. Tego rodzaju 
skrajnem zwyrodnieniem poezji w muzykę jest np. „Po- 
południe Fauna“ Stefana Mallarmé. Mallarmé był uta- 
lentowanym wierszopisem i utwór powyżej nazwany wy- 
konał świetnie, niemal przekonywająco, że tak można 
tworzyć poezję. Jeżeli to sztuczka, to kapitalna; jeżeli 
jednak ma to być wytknięty kierunek, to niebezpieczny 
dla przyszłości poezji. Niebezpieczny też bardzo dla na- 
śladowców z mniejszym talentem, a zgubny w ręku świa- 
domych fałszerzy literatury pięknej. 

Ci fałszerze dostrzegli bowiem duże korzyści, które 
wyciągnąć się dadzą z użycia charakteru muzyki w pro- 
dukcji literackiej. Naprzód—jak w muzyce—da się prze- 
mycić do utworu literackiego absencja określonej myśli; 
powtóre zyska się posłuch u całej czeredy gapiów i sno- 
bów, wcale do odczuwania poezji nieprzyzwyczajonych 
ani przygotowanych (na podobieństwo melomanów, o któ- 
rych wyżej wspomniałem), a takim czytelnikom, gdy się 
ich zahypnotyzuje nowością i „postępem“, można wszyst- 
ko wmówić, popierwsze: że to jest poezja, powtóre: że 
autor jest genjuszem. Gdy się ma tupet i wprawę w żon- 
glowaniu wyrazami, osiąga się nawet szerszy rozgłos, 
a za rozgłosem 1 pieniądze. Można też wyrobić sobie 
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stanowisko ulubionego przez tłumy urwisa, genjalnego 
dziecka, któremu wszystko wolno, nawet zamiast swego 
duchowego oblicza pokazywać publiczności fizyczny od- 
wrót — nawet plwać na najlepsze tradycje, a propagować 
kierunki, potrzebne wybranemu plemieniu Izraela. 

Szkodliwe działanie muzyki na sztuki plastyczne nie 
da się już tak wyrażnie złapać na gorącym uczynku 
szkodnictwa, jak jej działanie na poezję. Jednak na całej 
produkcji artystycznej naszej epoki ropieją narosty, któ- 
rych charakter zakaźny jest jednaki: zanik filozoficznego 
sensu, zaniedbanie techniki pracowitej i ludziom bez ta- 
lentu niedostępnej, wyuzdanie zaś cech emocjonalnych aż 
do brutalności dla zyskania poklasku i zapłaty od pro- 
Janum uulgus zwanego dzisiaj szanowną publicznością. 
Ale prawdziwa sztuka nie była nigdy i nie będzie do- 
stępna dla duszy tłumu, tak samo, jak przez tłum nie 
może być tworzona. Sztuka jest w istocie swej arysto- 
kratyczna; tylko najlepsze (pod względem artystycznego 
usposobienia) jednostki mogą ją doskonale tworzyć i do- 
skonale odczuć. Arcydzieła t. zw. popularne zawierają 
tylko jakieś linje, jakieś szeregi szczegółów, przypadające 
do smaku tłumom; jest to ich zaleta społeczna, nie zaś 
artystyczna, choć jedna drugiej nie ubliża. Zdemokraty- 
zować sztuki niepodobna. Ustroje nowożytne państw mo- 
gą sztukę zabić, jeżeliby ją chciały naginać do swych 
zasad, ale nie zdołają przerobić jej istoty. 

Z tego oglądana stanowiska, muzyka jest sztuką 
najdemokratyczniejszą. Ponieważ niepotrzeba wysiłku, ani 
wyrobienia intelektu, aby odczuć wpływ przyjemny mu- 
zyki, jest to sztuka ulubiona tłumu, w którym przeważają 
Oczywiście umysły pospolite. Ale muzyka, jak już po- 
wiedziałem, ma silne własności pobudliwe, daje dużo do 
myślenia i do czucia doraźnie. Jej działanie na tłum 
bezmyślny nie wyłącza wcale działania na wyższe umysły 
i szlachetne serca. Z tego powodu można ją nazwać 
sztuką nietylko przeznaczoną dla gminu, lecz zarazem dla 
wyjątkowych ludzi, zatem pandemiczną, powszechną. 

Pod tym względem działanie muzyki jest najpodo- 
bniejsze do działania zjawisk Przyrody na wrażliwość 
ludzką. Zjawiska Przyrody działają na każdego z nas 
jeszcze silniej, niż muzyka i bez wszelkiego rozumowania; 
budzą zaś w nas jeszcze bujniejsze rojenia, żądze i od- 
krycia umysłowe, niż te, które otrzymujemy od muzyki. 
Jeżeli więc muzyka w działaniu swem bezpośredniem na 
psychikę słuchacza zbliża się bardziej, niż inne sztuki, do 
działania Przyrody, można ją z tego powodu podnieść 
do najwyższej godności między sztukami pięknemi, które 
wszystkie są transponowanem na różne sposoby naślado- 
waniem Przyrody. 

Ale, jak rzekłem, bezcelową zabawą jest nadawanie 
numerów kolejnych i rang sztukom pięknym. Chodzi 
o rozumienie istoty każdej z nich i rozróżnianie właści- 
wości specyficznych. Muzyka przez swą ewolucję w ostat- 
nich wiekach odbiegła daleko od dawniejszej łączności 
z innemi sztukami i oddaliła się od idei sztuki, którą 
zachowały dotychczas: literatura, malarstwo, rzeźba, archi- 
tektura, a nawet taniec, odradzający się po długiem zwy- 
rodnieniu; wszystkie one działają na słuchacza i widza 
sposobami każdej właściwemi, ale przez intelekt, wma- 
wiając wyraźnie w umysły określone myśli, w celu wy- 
wołania tego lub owego nastroju, czyli gotowości uczucia. 
Muzyka, naodwrót, wywołuje tylko nastrói bez określo- 
nego komentarza myślowego i nie kieruje bynajmniej my- 
ślami, które z nastroju tego powstaną. Ta jest oczywista 
odrębność nowoczesnej muzyki od innych sztuk pięknych. 


JÓZEF WEYSSENHOFF 


ŚNIEGI SIĘ PALĄ 


to by-ć rzekł, iż widział, 
Jako śnieg się pali, 
Powiedziałbyś : „zamknąć usta 
Takiemu mądrali, 
* 


Nie jest dziecko z ciebie, 
A tylko chłop duży, 

A potrafisz kłamać, aże 
Z gęby ci się kurzy“. 


* 


Przecież ja do tego 
Przyznać się nie boję, 
Że widziały śnieg płonący 
Żywe oczy moje. 

* 


Było to niedawno, — 
Co tam gadać, — wczora: 
Siedziałem se na mej przyżbie, 
Trapiła mnie zmora. 

* 
Mroczno było, chmurno, 
Że jeno się wieszać. 
Dość jest belek, a nikogo, 
Coby mógł pocieszać. 


* 


Aż tu nagle, widzę, — 
Jakaś łuna wielka: 


Zapomniałem w swem zdumieniu 


Że jest sznur i belka. 


* 


Łuna się rozszerza, 
Łuna ciągle wzrasta: 


Czyżby w świecie gdzieś płonęły 


Przeogromne miasta? 


* 


Wszystko to być może, 
Swiat się dziś inaczy, 
Słyszę, że jest na nim dużo 
Różnych podpalaczy. 


Ed 


Alem się pomylił, — 

Chwała Tobie, Boże: — 

Dyć to tylko popod wieczerz 
Zapłonęły zorze. 


* 


Słońce spać się kładzie 

I chće się pochwalić, 
Jakie jeszcze może ognie 
Po świecie rozpalić. 


* 


I oto na wierchach, 
Blizko i w oddali, 

Jak wysokie, jak szerokie 
Zimny śnieg się pali. 
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Płynie od Murania, 

Aż gdzie Osobita, 
Przez Kosistą i Swinicę 
Płacheć złotolita. 


* 


Jak rozkosznie patrzeć 

W tę dal ośnieżoną: 

Sniegi nawet na Giewoncie 
Palą się i płoną. 


* 


Snać do cna zgłupiało 
Stare Giewoncisko, 

Że dziś tyle Bożych cudów 
Zobaczył tak blizko. 


* 


A i ja, patrzący, 
Jak cud ogni wzrasta, 


Zapomniałem, że gdzieś w świecie 


Są ogromne miasta; 
%* 


Że się mogą palić, 

Zresztą, znam swe cuda, 
Wiem, że tak im się zapłonąć, 
Nie uda, nie uda. 


MATKA 


TEM księżyc świeci, 
Godzina dwunasta, 
Przed mem oknem, widzę, staje 
Starucha — niewiasta. 

* 
Pomarszczone czoło, 
Wąska twarz zapadła: 
Nie do człeka, znać, podobna, 
Raczej do widziadła. 

a 


Na głowie chuścina, 
Pod nią włos się kryje 


W resztkach strzępów. Biała kryza 


Okala jej szyję — 

* 
Zżółkłą chudą ręką 
Lekko szyb dotyka, 
A te dzwonią, jak nieznana, 
Odległa muzyka. 
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„A czego to chcecie? 


- Macie, widzę drogę 


Po za sobą, lecz ja nic tu 
Poradzić nie mogę. 
* 


Wszyscy śpią już w domu, 
Wszystkie garnki próżne. — 
Nic nie wygra, kto w tej porze 
Chodzi po jałmużnę, 


Z cyklu: MÓJ ŚWIAT 


Sam ci jabym pomoc 
Przyniół wam, być może, 
Lecz widzicie, jak mnie więzi 
To nieszczęsne łoże. 

* 


Obolałe ręce, 
Obolałe nogi; 
Niechaj Pan Bóg was opatrzy 
Sród tej waszej drogi. 
x 
Zapewne z daleka, — 
A no wielka szkoda; — 
Przyjdźcie jutro, przyjdźcie rano, 
Ktoś tu coś wam poda — —“ 
* 


„Zdaleka, czy zbliska, 

O tem sądy różne. — 

To ci powiem, że nie przyszłam 
Po żadną jałmużnę. 


%* 


Słyszę, jesteś chory — 

Masz już swoje latka, — 
Chciałam jeszcze cię odwiedzić: 
Jestem twoja matka.“ — 


X 


„Rozumiem, rozumiem: 
Czas ci było po mnie 
Przyjść i zabrać mnie ze sobą. 
Dziękuję ogromnie! —“ 
X 


„Jeszcze ja cię z sobą 
Dzisiaj nie zabiorę: 
Człek jest na to, aby cierpiał. 
Cierp, me dziecko chore. 

> 
Zresztą masz i tutaj 
Swe chwile radosne: 


Księżyc, słońce, las, szum rzeki, — 


Masz zieloną wiosnę. 


LE 


Mnie-ci tam jest dobrze 
Między zbawionemi; 

Przecie czasem trochę tęsknię 
Do tej waszej ziemi. — 


* 


Więc żyj sobie jeszcze, 

A gdy wstaniesz zdrowy, 

Idź na pole, idź do boru, 

Idź na Wierch Lodowy. —* 
%* 

Tak dzisiaj z północka 

Pogadałem sobie 


Z matką prawie zapomnianą: 
Tak dawno jest w grobie. 


1925 


JAN KASPROWICZ 
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GRABINKA 


BAJKA 


IERWSZĄ część tej bajki wydrukowano w Nr 228, 229 i 230 

„Gazety Warszawskiej” w sierpniu r. b. Treść jej jest taka: 
Jacek Wolski, młodziutki poeta, zarabiający na życie korektą 
w „Kurjerze Powszednim”, poznał w Łazienkach panią Gia- 
bowską, która naprzekór sfałszowanej historji, jest nimfą patro- 
nującą owemu parkowi. Dowiedział się od niej, że bóstwa 
mitologiczne muszą obecnie ukrywać się, wskutek bezbożnych 
intryg masonerji. Aby osiągnąć względy boginki przysiągł 
wyrzec się literatury. Przysięgę tę złamał, napisawszy wiersz. 
Za karę Grabinka chciała przemienić go w drzewo. Na szczę- 
Ście jednak uciekł z parku, zanim zdążyła zaczarować go cał- 
kowicie. Zgrabiały mu tylko włosy i paznokcie.  Postradał 
przytem obuwie i kapelusz. Spotkawszy dorożkę, kazał się 
zawieść na Dworzec Główny, gdzie jak wiadomo znajduje się 
razura otwarta nawet późnym wieczorem. 


Í 


ASNOKOSCISTY siwek, robiący na pierwszy rzut 
J oka wrażenie wywłoki, ruszył niespodzianie kłusem 

tak ostrym, żeby się go nie powstydził rysak wyści- 

gowy. Dorożka, wbrew pozorom rozklekotanego gru- 
chotu, miała niezgorsze gumy i resory. Jacka pocieszała 
w strapieniu przyjemność, dawno nie zaznana, jazdy „ka- 
walerskiej*. Gałęzie czupryny, przygniecione budą, spa- 
dając mu na twarz, zasłaniały wszystko, prócz fijołko- 
wych „oczek“ w latarniach wehikułu. Nie zauważył, że 
zamiast zboczyć w lewo, drynda pojechała prosto Nowym 
Światem. Kiedy, ździwiony długotrwałością podróży, wy- 
tknął (z trudem głowę z pod skórzanego okapu, mijała 
właśnie Zamek Królewski. Głucha na protesty swego 
pasażera, wpadła z hałasem w ulicę Swiętojańską, zadu- 
dniła w bramie pod dzwonnicą Fary i zatrzymała się na 
Kanonji. 

— Czyście oszaleli?! — krzyczał młodzieniec, tarmo- 
sząc z całej siły rękaw dorożkarza. — Mieliście mnie za- 
wieść na Dworzec Główny. Po kiegożeście licha przy- 
wieźli mnie tutaj? 

— Niech się pan o to spyta mojego kónia. On ta 
już wi najlepiej, po co tu pana przywióz. To mój pryn- 
cypał. Jeździ, gdzie jego wola. Ja u niego służę tylko za 
furmana. 


— Walenty mówi prawdę—wrmieszała się do sprzecz- 
ki wiatronoga habeta. — Rzeczywiście dorożka należy do 
mnie. Przywiozłem cię tutaj, młodzieńcze, popierwsze 
dlatego, żeby swobodnie z tobą pogadać, powtóre zaś... 
Nim ci to wyłuszczę, chciej mnie łaskawie objaśnić kim 
właściwie jesteś 1 z jakiej przyczyny nosisz na głowie 
liście grabower 

— (Cóż to za spytki?! — obruszył się Jacek. — Ani 
mi się śni spowiadać przed byle szkapą, chociażby nawet 
mówiła po ludzku!... 

Koń tupnął kopytem. 

— Licz się ze słowami! Na Srebrny Łuk Apolla, 
bacz do kogo mówisz! Nie jestem byle szkapą, lecz peł- 
nej krwi pegazem! Ze mi obcięto skrzydła, to jeszcze 
nie racja, żebyś mi ubliżał! 

Poeta wysiadł i zbliżył się do bieguna o gnatach 
sterczących pod sierścią wytartą, oszpeconą do reszty 
bliznami na łopatkach. Zgrabny łeb na chudej bezlitośnie 
szyi, szlachetna cienkość pęcin i pyszna odsada ołysia- 
łego doszczętnie ogona — świadczyły, mimo wszystko, 
o rasie znakomitej. Wywłoka strzygła uszyma, gryzła 
zmydlone wędzidło i, grzebiąc nogą, krzesała iskry z bru- 
ku. Wyskubana grzywa lśniła jedwabiście. Dychawiczne 
chrapy wyparskiwały parę. Zapadłe ślepia gorzały gniewem. 


— Daruj mi boski rumaku moje uniesienie, ale ta 
czupryna przyprawia mnie o rozpacz. Liczyłem, że na 
dworcu mi ją ostrzygą. Nie mogę ci powiedzieć, jak się 
jej nabawiłem, bo tu wchodzi w grę honor kobiety, lecz 
by cię upewnić o moim Szacunku, wyznam ci, że pisuję 
wiersze... 

— Jesteś poeta? Zatem ci przebaczam. Przez 
wzgląd na cześć niewieścią kwituję cię także ze zwierzeń. 
Wiedz jednak, że fryzjer pomoże ci niewiele. Ostrzyżone 
liście odrosną znowu. Zgrabiałość włosów oraz paznokci 
usuniesz radykalnie libacją u Fukiera, który posiada na 
składzie nektar starożytny, jedynie remedjum na twoją biedę. 
Kuracja niestety będzie kosztowna. Nie wiem, jak tam, 
chłopcze, stoisz z gotówką, pożyczką zaś, na nieszczęście, 
wygodzić ci nie mogę, Czasy są ciężkie. Przez te przeklęte 
auta ledwie wyżywiam siebie i furmana. Bądź zdrów. 
Na Rynek masz stąd parę kroków, mnie zaś już śpieszno: 
chce mi się jeść. Nie wyjmuj pieniędzy. Poetów wożę 
darmo. Nie zapomnij tylko ulać kilku kropel na cześć 
Fojbosa i boskiej Eratol 


Zawrócił, zarżał na pożegnanie, machnął ogonem 
i pomknął z kopyta. Jacek pozostał sam na placyku za 
absydą katedry, wytrzeszczającej ślepe witraże w mrok 
przyczajony w zakamarkach murów. Domy naprzeciwko 
naogół już spały. Brwi gzemsów rzucały cień na oczy 
okien, pozasłaniane powiekami rolet. Gdzieniegdzie 
wprawdzie barokowa attyka patrzyła zamgleną szybą na 
walkę siwych obłoków z rudosinym dymem, lecz szklany 
wzrok był nieprzytomny, zdawał się widzieć na niebie 
koszmarne zmory. Czuwała zaledwie jedna kamieniczka 
o fasadzie brodatej zarostem dzikiego wina. Mieszkała 
tam znajoma Jacka, pani Orzeszko-Leszczyńska, artystka 
dramatyczna. W ostatnich czasach występowała rzadko. 
Deklamowała niekiedy na rautach dobroczynnych. Mło- 
dzieńca wprowadził do niej jego mistrz i przyjaciel, star- 
szy od niego o lat kilkanaście, Świetny poeta Stanisław 
Kostka. 

Otwarte okna na drugiem piętrze płonęły gorączką 
barwnych abażurów. Wtem światło zmierzchło. Dom 
zapadł w drzemkę. Poprzednio jednak brama ziewnęła, 
wypuszczając na dwór wysmukłego pana we wciętem 
palcie a la Musset. 

— Co się panu stało, drogi panie Jacku? Skądże 
ta miotła na pańskiej głowie? 

Wolski, nie mając przed Kostką (on to bowiem był) 
żadnych tajemnic, streścił mu pokrótce niewiarygodną 
przygodę. 

— Ha no, niema co! Chodźmy do Fukiera— rzekł 
wytworny w ruchach jackowy przyjaciel z twarzą ascety. — 
Przy buteleczce pogawędzimy. Pan mi opowie dokładnie 
swoją awanturkę, ja zaś panu nawzajem wyjawię pewne 
rzeczy, O których, póki nie był pan wtajemniczony, nie 
wspominałem, nie chcąc pana gorszyć. 

Zastali winiarnię zamkniętą. Mimo to zadzwonili. Po 
pertraktacjach z piwniczym, odbytych w sieni, u której 
stropu zwisa model okrętu, a zakończonych pomyślnie 
wsunięciem w łapę subjekta sowitego napiwku, wpusz- 
czono ich do izby o niskiem sklepieniu i staroświeckich 
rycinach z widokami Warszawy. Oprócz nektaru, znalazła 
się na zakąskę ambrozja, podobna do niebieskiego ka- 
wioru. Kostka, wyrocznia w kwestjach gastronomii, skosz- 
towawszy, orzekł, że autentyczna. Jacek jednym haustem 
połknął lampkę trunku. Omieszkał nawet strząsnąć kropli 
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ofiarnej. Natomiast jego mistrz sączył płyn powoli, delek- 
tując się smakiem i bukietem, jak przystało narzetelnego 
znawcę. 

Napój rozwiązał poetom języki. Po szczegółowej 
relacji młodzieńca, Stanisław Laskonogi ale Złotousty (takie 
nosił przezwisko), zabrał głos z kolei: 


— Wiadomo panu, że jestem mistyk. Lecz zanim 
wszedłem na drogę prawą, pędziłem żywot dosyć po- 
gański. Za moich czasów paryskich, a później w Rzymie, 
puściłem nie mało grosza na igraszki z nimfami. Dzisiaj, 
stroniąc od wszelkich uciech zmysłowych, (— niech mi 
pan z łaski swojej dołoży trochę ambrozji —) utrzymuję 
stosunki zaledwie z jedną, oczywiście stosunki czysto pla- 
toniczne. Czytałem jej dzisiaj „Kwiatki św. Franciszka“. 
Żywię nadzieję, że ją nawrócę. Nimfa, o której mówię, 
to najserdeczniejsza przyjaciółka Grabinki a pańska do- 
bra znajoma, pani Orzeszko-Leszczyńska... 

— (Copll Pani Sylwja... Pani Sylwja jest nimfąpll 
Pani Leszczyńska?!! Co pan opowiada!!! 

— Satyrzycą rogatą i ukopyconą. Różki starannie 
oplata włosami, raciczki zas osłania suknią. Musiał pan 
zauważyć, że jej spódnice zawsze obrąbkiem dotykają 
ziemi. 

— Myślałem, że poprostu dla oryginalności prze- 
ciwstawia się obecnej modzie. Zresztą przy zasadach, które 
wyznaje, przy tych moralnych poglądach, które stale głosi, 
nie dziwiło mnie to ani troszeczkę. No, no, no, no! Ktoby 
się tego spodziewał! Wszakże to istne uosobienie cnoty! 

Kostka nic nie odrzekł. Pociągnął nektaru i opowie- 
dział dzieje aktorki: 


— Pewnego razu Michał Radziwiłł „Rybeńku*, na 
polowaniu w puszczy nalibockiej, dotarł do samego jądra 
matecznika. Nagle granie ogarów wzmogło się w dwój- 
nasób, a oczom myśliwych objawiła się, pośrodku polany 
otoczonej dębami, panna leśna, siedząca okrakiem na żu- 
brze. Gryząc orzechy, rwane z krzaka leszczyny, bom- 
bardowała łupinami psy, które, nie śmiąc się zbliżyć, uja- 
dały zdaleka. Wojewoda wileński zabrał ją do Nieświeża, 
gdzie właśnie księżna Urszula Radziwiłłowa fundowała 
pierwsze na Litwie teatrum. Oswojona nimfa została aktor- 
ką. Grywała komedje i dramy pióra księżnej pani, po- 
społu z niedźwiedziami, kształconemi w słynnej Akademii 
Smorgońskiej. 

Następca „Rybeńki*, Karol „Panie Kochanku*, nie 
wziął w spadku po matce gustów literackich. Bibljoteką 
jego była piwnica; bibljotekarzami — tresowane misie, 
które, gdy bankietował w kompanji albejczyków, obno- 
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siły gąsiory i napełniały kielichy. Odznaczał się nie- 
pospolitą hojnością. Podejmując raz Święconem króla, 
wydał na tę ucztę historycznego, rodowego dukata wiel- 
kości młyńskiego koła. Główną ozdobę stołu. stanowiła 
baba z lukrowaną cyfrą S. A. R., sięgająca wierzchoł- 
kiem aż do sufitu. Kiedy stolnik Horeszko rozkroił ją 
Scyzorykiem vel Zerwikapturem pożyczonym od Protazego 
Rębajły, a odziedziczonym po Podbipiętach — z wnętrza 
wyszła Sylwja, częstując gości wielkanocnemi jajami. To- 
warzyszący królowi biskup Naruszewicz odezwał się na 
ten widok rymem: 


— To mi baba! O babo najsłodsza z litwinek! 
Gdybyż mi było wolno uszczknąć twój rodzynek! 


— A bierzże go wielebny panie kochanku biskupie, 
skoro ci sprawia oskomę! — rzecze mu Radziwiłł. 


Pożegnawszy bokówki nieświeskiego babińca Sylwja 
przybyła z dworem do Warszawy. Za protekcją biskupa 
zaliczono ją do nadwornej trupy Bogusławskiego. Gry- 
wała później długo w teatrze „Rozmaitości*, dopóki, po 
stłumieniu listopadowego powstania, Paskiewicz-Erywański 
nie zesłał jej na Sybir za udział w rewolucji. Uciekłszy 
zagranicę poznała na emigracji najwybitniejszych naszych 
romantyków. Osiadłszy później w Krakowie przyjaźniła 
się z Jackiem Malczewskim oraz z Wyspiańskim. Pierw- 
szemu pozowała do kilkunastu obrazów, drugi zawdzięcza 
jej pomysł „Nocy listopadowej“. Obecnie, jak pan wie, 
stara się o przyjęcie na nowo do Teatru Narodowego. 
Gorąco pragnę, by się jej powiodło, zamierzam bowiem 
wystawić tam swoją sztukę... 


Z jackowego czuba kurzyło się tak mocno, że liście 
grabowe zżółkły, powiędły i jeden po drugim opadły na 
podłogę. Gałązki pod wpływem ognistego trunku zwę- 
gliły się do cna i rozsypały w popiół. Później na łysej 
czaszce ukazał się delikatny, niemowlęcy meszek. Po opróż- 
nieniu butelki młodzieniec odzyskał czuprynę nie mniej ob- 
fitą, jak postradana. Kostka uregulował słony rachunek i wy- 
nagrodził hojnie subjekta za odstąpienie Jackowi pary 
starych pantofli. 


Wyssawszy ostatnią kroplę nektaru, pokiwał głową, 
i westchnął: 


— Wszystko to marność... 


STEFAN JÓZEF GODLEWSKI 
(D. c. n.) 
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GŁOSY 


DO CZYTELNIKÓW O CZYTELNIKACH 


IERWSZY numer wypuszczanego w Świat czasopi- 
p sma bywa zwykle sztywny. Na scenie nazywa się 

tremą ten stan, w jakim znajduje się pisarz czy 

redaktor, stykając się z nieznaną sobie jeszcze pu- 
blicznością. Tak obezwładnia on rękę, że w rezultacie nie 
zdąży się wykonać na czas tego, coby się chciało dać 
w numerze t. zw. okazowym. 

W gruncie rzeczy jednak od żadnego poszczegól- 
nego numeru nie można wymagać wszystkiego; dorywczo 
nie da się zrobić tego, co wymaga całej kampanji, stałego 
obcowania czytelników z pismem. Wydawnictwa instruk- 
cyjne, mające program działania na opinję, traktujące rzecz 
w sposób dyskusyjny, nie mogą istnieć bez oparcia o stałe 
grono odbiorców. Czytanie takiego pisma na wyrywki 
podobne jest do rozmowy towarzyskiej, przerywanej cią- 
głem wychodzeniem z pokoju, wydawanie go w tych wa- 
runkach jest robotą niewdzięczną. 


Czasopismo, z którem się nawiązuje stosunek ideo- 
wy, wtedy bywa pożyteczne, kiedy stale jest czytane 
i kompletowane. Z drugiej strony tylko w tych warun- 
kach redakcja może porządnie wykonywać swoją robotę. 
Wydawnictwo, przeznaczone na sprzedaż uliczną, musi 
przybrać charakter jarmarczny. Numer, wykrzykiwany 
czy afiszowany, musi zawierać jakąś niezwykłą przynętę, 
a w tych warunkach żadnej roboty nie można rozłożyć według 
planu; każdą razą trzeba usiłować powiedzieć wszystko, 
a kończy się tem, że się nie powie nic, kończy się na wy- 
jałowieniu pisarzy i tematów. 

Jest to nader ważny moment prospektowy — poro- 
zumienie z czytelnikami co do typu pisma, charakteru 
i temperamentu. Zwykle zapowiada się na początku, 
o czem się będzie traktować i kto będzie pisał, ale nie 
mówi się o tem, co wnoszą do towarzystwa czytelnicy, 
a nawet jacy oni będą. 

Oprócz prenumeraty, która jest rodzajem biletu wi- 
zytowego i większe ma znaczenie moralne, niż w tejże 
wysokości złożone od przechodniów obole, redakcji pisma 
ideowego należy się od czytelników pewien fluid ducho- 
wy. Nie może istnieć taki stosunek, że jedna strona bę- 
dzie robić ideę, a druga szukać będzie tylko sensacji 
i rozrywki. Zorjentujmy się, my ludzie oświeceni, że 
się dajemy porywać gawiedzi. Wysłuchanie odczytu staje 
się dla nas bohaterskim wysiłkiem, poważna sztuka budzi 
w nas żal, że przez ten czas moglibyśmy zabawić się 
w kabarecie, dzienniki zeszły już, jak po szczeblach, z dba- 
łości o tekst na pismo klinowe wielkich tytułów, a po- 
tem na pismo obrazkowe. Zastanówmy się, czy nas 
wkrótce cała prasa nie zacznie traktować, jak barba- 
rzyńców, krwi żądnych, niemal ludożerców, jeśli cała zniży 
się do poziomu prasy brukowej. 

Jeżeli tak pójdzie dalej, zapomnimy mowy ludzkiej. 
Już Szekspira nie można nam wystawić inaczej, jak w cyr- 
kowej reżyserji; powieści nie umiemy już przeczytać, jeno 
trzeba ją nam pokazać na filmie. W ten sposób zdezor- 
ganizuje się i upadnie życie duchowe; gawiedź wchłonie 
w siebie elitę oświeconą i zamiast społeczeństwa będzie- 
my mieli tłum, 

Opinję publiczną, myśl narodową, można od tego 
losu ocalić przez organizowanie. Zacząć trzeba od góry, 
Ludzie oświeceni pierwsi mają obowiązek pomyśleć o so- 
bie i swoich zadaniach. Trzeba stworzyć hierarchję umy- 
słów i charakterów obywatelskich i w tym celu skupiać 
się koło swoich organów ideowych. 

Takim ośrodkiem dla*ludzi oświeconych, moralnym 
i umysłowym, niech się stanie „Myśl Narodowa“. 
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W OKOPACH ŚWIĘTEJ TRÓJCY 


AJWYŻSZY czas, ażeby literaci polscy — czysto 
polscy — zrozumieli, że wybiła godzina, że naprze- 
ciw literackich barykad należy sypać literackie okopy 
Świętej Trójcy. Co się dzieje tam — pod komendą 

Pankracych, łatwo zbadać. Wystarcza wziąć do ręki utwór 
p. I. Erenburga (Juljo Jurenito), opatrzony przedmową p. 
Kadena Bandrowskiego, i czytać, co następuje: 


„Erenburg w wydanej przez siebie walce — poucza nas p. 
Kaden-Bandrowski — nie jest wcale zwycięzcą. Nie o to jednak 
chodzi. Chodzi o ciosy, które mu się udało zadać cnotom rozpano- 
szonym a wszetecznym. Chodzi o prawdy uczynków przyjętych, 
uświęconych, które mu się udało obnażyć nieraz tak wspaniale, że 
nawet Śmiałego człowieka zalewa rumieniec wstydu. Wreszcie chodzi 
o najważniejsze w tej twardej sztuce słowa — o słowo samo, jako 
oręż walki. Tu nareszcie wolno mi zrzucić togę obywatela i tunikę 
żołnierza mego kraju. Tu szermierzowi słowa — wolno mi się ucie- 
szyć postawą innego szermierza''. 


Jasne, proste i wspaniale obnażone. W obozie 
Pankracych słowo jest „orężem walki*, a literatowi wolno 
zrzucać togę obywatela i mundur obrońcy Rzeczypospo- 
litej, ażeby cieszyć się z ciosów, które inny literat zadaje 
„cnotom rozpanoszonym, a wszetecznym*. Jakim cno- 


tom? — Trzem: czystości gniazda rodzinnego, miłości 
Ojczyzny i wierze w Boga. 
„Stworzono kult matki — zadaje udatne ciosy p. Erenburg — 


łono jej otoczono aureolą anielską, zaprowadzono do świątyni, lecz 
drogę do niej zawalono błotem i zapluto wstrętliwą śliną mnichów. 
Nie potrafiono, oczywiście, skastroawać ludzkości — zabrakło pro- 
chu — a przeto byli „tolerancyjni“. Cóż?, nie dziw się pan, że Świat 
stał się potem tolerowanym lupanarem... (Tak to) mistrz (Jurenito) 
nienawidził instytucji naszego małżeństwa, stawiając od niej wyżej 
nawet współczesną prostytucję". 


Dalej: 


„Będą miasta, spelunki, armaty, dolary, książki Świątobliwe, 
słowem wszystko czego potrzeba porządnemu człowiekowi, aby — 
splugawił nie w rok, lecz w dwadzieścia cztery godziny dowolną 
piędź tak zwanej „bożej ziemi"... Tchórze! wyście nie dzieci tego 
wieku żelaznego, lecz krynoliniarze, romantycy ksztuszący się śliną 
zachwytu, antykwarjusze wczorajszej pomyślności! Pytacie się, cv 
dobrego dała wojna? Dobrze trzasnęła w łeb. To przedewszystkiem. 
A następnie nasypała rzetelną dozę strychniny do wszystkich źró- 
deł natchnienia — według was, według mnie zaś — do błotnych 
kąpieli... Nie podoba się wam ów wiek 21? — Cóż — zgoda: nie 
jest on zbyt pociągający, lecz w każdym razie — lepszy od 19; 
jest on bowiem ordynaryjny, czci interes, nie świętoszkuje, a, w przer- 
wie między dwoma szelmostwami, nie deklamuje Shelley'a lub Ver- 
laine'a... Gdy wy wojnie złorzeczycie, ja ją błogosławię, jako pierw- 
szy dzień gorączki tyfusowej, która człowieka albo odrodzi, albo 
zabije, przygotowując ziemię dla nowej kanalji, lub dla zwycięzkich 
szczurów, mrówek i infuzoryj". 


Dalej: 


„Dla was Bóg nie jest chlebem ani życiem, nawet nie przed- 
miotem zbytku, a jakimś słoikiem z maścią... stojącym na półce 
w pokoju kąpielowym, którego nie wyrzucacie jedynie dlatego, że 
przestaliście go widzieć, tyle już czasu stoi... Rozsvpią się wreszcie 
wszystkie kości i wszyscy bogowie. Rozpadną się kościoły a mo- 
dlitwy będą zapomniane. Nie żałuj tego. Spójrz — tam, w słońcu, 
brykając cwałuje po stepie Źrebak. Czyż nie wyraża bezgranicznego 
zachwytu istnienia? A tu, obok chałupy... wyje pies — żali nie tkwi 
w tem cały ból świata? Podobni im staną się przyszli ludzie i nie 
będą zamykali swoich uczuć w tysiąc pudowe obleczenia". 


Przyłbica podniesiona. Radości p. Kadena Bandrow- 
nie zamaskuje wystawiony w „Wiadomościach literackich“ 
(Nr. z 30 sierpnia b. r.)) mały morstinowski przybytek 
„jakiejś konfraterni literackiej*, jakiejś „klasztornej nad 
życiem zadumy*, jakiegoś „wzajemnego umacniania się 
w postanowieniu wiernej służby ideałom piękna“ — tu 
trzeba warowni, gdzie każda cegła jest kawałem polskiego 
serca a każdy literat walecznikiem, któremu „szermierzyć 
słowami* wolno wyłącznie w pełnym rynsztunku: w „to- 
dze obywatela* i w „tunice żołnierza swego kraju*. 

Tu trzeba na rozkaz dzienny pp. Kaden Bandrow- 


skich: „Botokudo, żydzie, anarchisto, szatanie, my, ludzie 
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pracy i walki, nie zważamy tu wcale na twe pochodzenie" 
odpowiedzieć rozkazem dziennym: „polski literacie, my, 
ludzie pracy i walki, żądamy od ciebie polskości*. 

A polskością są właśnie te „wszystkie źródła na- 
tchnienia“, do których p. Erenburg i jego zwolennicy 
wsypują „rzetelne dozy“... strychniny. 

Kierunek „Myśli Narodowej* — wytknięty. 

K. H. ROSTWOROWSKI 


PLEBISCYT PANNY RACHELI 


DY Wyspiański, pisząc „Wesele“, stwarzał postać 

Racheli — „córki Mośka*, „panny modern cał. 

kiem*—była ona jeszcze w Polsce typem rzadkim, 

nawet wyjątkowym. Nie byłoby łatwo jej odna- 
leźć poza wiejską karczmą w Bronowicach. 

Dziś jest inaczej. Piękną Rachel, w symboliczny 
czerwony szal otuloną, spotkać można na każdem przed- 
stawieniu teatralnem, każdym koncercie, każdym literac- 
kim wieczorze. Stary Mośko coraz bardziej „skórę zdzie- 
ra“, a Rachela „jakie tylko książki są, to czyta“, jest 
skarbnicą wiadomości literackich, dyskutuje, krytykuje, 
reklamuje... Ale teraz już jej nie wystarcza żyć — jak 
dawniej — „za pan brat z poetami“. Z wielbicielki jest 
już dzisiaj protektorką. Nie hołduje modzie literackiej, 
lecz ją stwarza. Dla niej mają pisać wiersze poeci, tłu- 
maczyć tłumacze, ona decyduje ostatecznie o powodzeniu, 
dochodach, sławie... 

Panna Rachel ma już dzisiaj własne pismo, dla niej 
tylko, z myślą o niej stworzone, stosujące się do jej gu- 
stów i potrzeb. Są niem „Wiadomości Literackie“. I dla- 
tego dobrze bardzo się stało, że po dwuletniem niemal 
istnieniu, pismo to przeprowadziło wśród swych czytelni- 
ków plebiscyt na temat: „kogo wybralibyśmy do akade- 
mji literatury polskiej“. Panna: Rachel mogła wreszcie 
jasno się wypowiedzieć, mogła według swego rozumienia 
ustalić hierarchję wiedzy, talentu, zasługi. 

A rezultat? 

Oswald Balzer otrzymał w plebiscycie 
59 głosów, Artur Śliwiński—344! 

To wystarczy. Znależliśmy wreszcie „miarę warto- 
ści“, sposoby oceny... Po dwuch latach ,„„Wiadomości' 
zdały egzamin ze swej pracy. Widzimy, dokądbyśmy 
zaszli, gdyby typ umysłowy, przez „Wiadomości Lite- 
rackie'* kultywowany, miał kiedyś w Polsce zapanować. 

Sprawa jest jasna. Panna Rachel niechaj wraca do 
karczmy. Trzeba bronić, energicznie bronić polskiej kul- 
tury przed zalewem pretensjonalnego nieuctwa. 

BA 


MELANCHOLIKOM 
DLA ROZRYWKI 


I, co się starają wprowadzić na nowe tory życie, czy 
sztukę, nieraz tworzą formy, które oddawna były 

własnością zaszczytną lub niezaszczytną człowieka. 

W dziedzinie społecznej nowe jakoby pomysły, 
które przygniatają Rosję, były samorzutnie stosowane przez 
reformatorów własnej kieszeni, ale stawały w kolizji z ko- 
deksem karnym i miały epilog w więzieniu, w Nowej Ka- 
ledonji, lub w katordze. Rysunki, które dla rozrywki kre- 
ślili chorzy w domach obłąkanych, poprzedziły futuryzm, 
a ktoby chciał porównać halucynacje obłędnego mózgu: 
z wystawą paryską futurystów (przeszło 1600 ekspona- 
tów), tenby się upewnił o wielkiem podobieństwie tych 
twórczości, przyznając przytem pierwszeństwo pierwszej, 
jako szczerej, gdy druga jest sztuczną, z“ zewnątrz narzu- 
coną deprawacją gustu i poczucia piękna. U wejścia do 
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salonu futurystów uderza oko wielki portret Żyda i słusz- 
nie on tam patronuje, gdyż cały ten kierunek zrodził się 
z wywrotowego ducha semickiego. 

Nowy kierunek w spółczesnej architekturze polega 
na budowaniu rozciągłej bryły, którą nakrywa kopuła. 
Wystawa sztuki dekoracyjnej w Paryżu obfituje w takie 
budynki przysadziste, uginające się pod ciężką kopułą. 
Twórcy, zapewne dumni ze swego dzieła, nie spostrzegli 
widocznie, że całe wybrzeże afrykańskie, leżące nad mo- 
rzem Śródziemnem, zna tylko taką architekturę, z tą wszak- 
że różnicą, że tamtejsze budownictwo jest estetyczne, na- 
turalne, jako wypływające z ducha, potrzeb życia i kli- 
matu Wschodu. 

Wystawa paryska hołduje nowej, sztucznie wypaczo- 
nej koncepcji architektonicznej i działa przygnębiająco na 
widza. A szkoda stąd jedynie wielka dla Europy i euro- 
pejczyków. Nasz mały kontynent do dziś, do wczoraj ra 
czej, był tem dla całego Świata, czem Ateny 1 Grecja 
były dla Rzymu. Punkt ciężkości finansowej, przemysło- 
wej i politycznej po wojnie przeniósł się do Ameryki, ustala 
się nad Pacyfikiem i w kolonjach angielskich i jeżeli czem 
bronić się możemy od supremacji innych ludów, to tylko 
wielką naszą kulturą, imponującą tym, którzy nie mogą dojść 
do tej doskonałości duchowej i twórczej, jaką się oznacza 
kolebka współczesnej cywilizacji. Znakiem ostrzegaw- 
czym dla starej Europy jest frekwencja na wystawie pa- 
ryskiej. Pierwsza wystawa paryska w 1855 r. miała 5 mil. 
zwiedzających, druga w 1867 r. 11 mil.; trzecia w 1878r. 
16 mil., czwarta w 1889 r. 33 mil., a obecna dotąd tylko 
81j, mil. 

| Kilka jednak narodów nie uległo ogólnej psychozie. 
Japonja wystawiła swoją przecudną twórczość narodową, 
Włochy rozwinęły w swym gmachu rodzimą sztukę, prze- 
kazaną im przez Romę, pawilon hiszpański ozdabiają te 
motywy, które cechują budownictwo półwyspu iberyjskie- 
go, wreszcie ten i ów departament francuski zachował 
swoją odrębność stylu, związaną z genjuszem rasy. 

A my Polacy, jak na tej wystawie wyglądamy? 

Jak może wyglądać Polska z sercem, „gdzie nie trwa 
myśl ani godziny*, która jest „narodów pawiem i pa- 
pugą*P Słowa chłosty Słowackiego nie osiągnęły dotąd 
żadnego skutku. Czyśmy mogli z tem usposobieniem na 
wystawę, gdzie odbywa się turniej europejskiego obłędu, 
wnieść naszą skromną, powiedzmy, ale naszą, sztukę 
z dworem o ganku wspartym na kolumnach, z Świetlicą 
o wielkim kominie, z naszą chatą okrążoną podcieniami 
o stropiastym dachu; czyśmy mogli przyjść z polichromją 
z motywów rodzimych, taką barwną i artystyczną, jak ją 
kiedyś proponował Mehoffer dla katedry płockiej? 

Wystawiliśmy nad Sekwaną podłużną kiszkę, ude- 
korowaną kombinacjami trójkątu z kubem i szklaną trzy- 
piętrową wieżą. Pani Stryjeńska ozdobiła wnętrze poli- 
chromją modernistyczną. W ośrodkowym punkcie na ścia- 
nie Żydek przygrywa Polsce, w takt jego muzyki sunie 
szlachcic poloneza, a chłop podskakuje w krakowiaku. 
Tak jest w rzeczyczywistości, ale po co fo pokazywać 
cudzoziemcom? Lecz z kompozycji nie wszyscy Są zado- 
woleni na obrazie; krowa, którą od tylu lat doi pachciarz, 
zareogowała, zionęła ogniem i opuściła z rozpaczą wy- 
mię aż do ziemi. 

Co ten budynek ma wspólnego z Polską? i gdzie 
u nas i na jaki użytek postawi go pan Czajkowski? 

W „Wielkim pałacu* mamy, jak inne narody, zarezer- 
wowany kącik na inne okazy sztuki stosowanej. Tu wystą- 
pił ze swoją rzeźbą pan Szukalski i tu pod wpływem na- 
szego artysty przypomniałem sobie o dziele tak nielito- 
Ściwie prześladowanego przez krytykę księdza Benedykta 
Chmielowskiego, dziekana rohatyńskiego, pod tytułem: 
„Nowe Ateny, albo Akademja wszelkiej sciencji pełna, 
mądrym dla memorjału, idjotom dla nauki, politykom dla 
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praktyki, melancholikom dla rozrywki erigowana“] Za co 
ks. Chmielowskiego tak niemiłosiernie ściga krytyka? 
W swej encyklopedji powiedział dużo mądrych rzeczy. 
„Co w Polsce jest złego: złe są rządy i złe drogi w Pol- 
szcze, złe i mosty, złych ludzi jest bez liczby, bo nie 
mają chłosty*, W rozdziale „Szkoła polityki* myśli są 
zacne, głębokie, do dziś dnia żywotne i pouczające. Kry- 
tyka przyczepiła się do „Nowych Aten* za materjał ane- 
gdotyczny. Rzeczywiście, pewne opowiadania w tej dzie- 
dzinie napełniają nas lękiem, zjeżają nam czuprynę i usta- 
wiają oczy w słup. Do tych anegdotek dorabia sztuka 
współczesna ilustracje. Jeżeli gniewamy się na ks. Chmie- 
lowskiego, gniewajmy się także na ilustratorów, którzy 
w 200 latpo nim przyszli. Z, Nowych Aten* dowiadujemy 
się o Anacephalach, którzy, posiadając „ludzką figurę 
i symetrję, głowy cale nie mają*. Na wystawie parys- 
kiej p. Szukalski przedstawia zdumionej publiczności czło- 
wieka bez głowy z kopytami zamiast nóg. Podziwiamy 
wprawdzie rzeźbę, przedstawiającą króla Gondea asyryj- 
skiego, Nike z Samotraki, tors mężczyzny w zbiorach waty- 
kańskich—wszystko to arcydzieła bez głowy, ale kiedyś ją 
posiadały i to tak prawdziwą, że jej się domyślamy, Pol- 
ska sztuka w założeniu jej nie uznaje. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności w klasycznym salonie paryskim, gdzie 
kult piękna i sensu są jeszcze żywe, nagrodzono rzeźbę 
Boucharda, przedstawiającego Amabilisa, rzeźbiarza rzym- 
skiego, który w każdej ręce trzyma wyrzeźbioną głowę. 
Tu tyle głów, a u nas apoteoza bezgłowia. W Afryce 
Wschodniej znaleziono szczątki Gigantosaura, największe- 
go potwora, jaki żył na świecie, dla którego mamut, 
był tem czem wróbel dla człowieka. Najstarszy z przedpo- 
topowych miał główkę tak małą, jak żółw, ale miał. Pan 
Szukalski jest wszakże na dobrej drodze, wystrasza jesz- 
cze widzów z naszej salki inną anegdotką, mianowicie 
postacią, posiadającą podstawy niepomiernej wielkości 
i główkę wielkości szpilki. Mamy jednak zaczątek główki!/ 

Z tej salki, zawierającej także nieco okazów, nada- 
jących się do wystawy ochroniarskiej, przechodzimy do 
japońskiego oddziału, gdzie stajemy  olŚnieni... Bolesne 
porównanie. 

Rozumiem, że tak biedny naród, jak nasz, nie mógł 
się zdobyć na taką wystawę, jaką np. jest czeska. Ale za 
te same pieniądze można było zgromadzić więcej wyrobów 
istotnie artystycznych. Trzeba było korzystać z tej okazji, 
bo na inną wystawę, gdy proletaryzacja społeczeństwa 
idzie tak celowo i pośpiesznie i gdy wskutek tego upa- 
dnie ostatecznie u nas twórczość artystyczna, nie zdo- 
będziemy się prędko. Jan Gwalbert Pawlikowski w swej 
„Mistyce Słowackiego“, mówiąc o porewolucyjnej arysto- 
kracji sankulockiej zaznaczył, że człowiek „teraz poczy- 
nał się od jednej przynajmniej wszy za kołnierzem“. 
Zdaje się, że zbliżamy się do tego momentu. 

Są niemniej w naszym dziale niektóre rzeczy war- 
tościowe, jak kapliczka pomysłu Jana Szczepkowskiego, 
jak meble i urządzenia wnętrza mieszkaniowego zarówno 
w pawilonie polskim, jak w Galerji Inwalidów. 

Pomimo, że wystawa w całości nie budzi zachwytu, 
Francja w dziale zmodernizowanego umeblowania dała 
pewne okazy istotnie piękne i miłe, Oprócz tego olśniła 
wyrobami |ljońskiemi, jubilerskiemi. porcelaną  sewrską, 
z którą konkuruje mężnie Kopenhaga. Wogóle meble, 
urządzenia wnętrz, porcelana i szkło stanowią najciekaw- 
sze i najlepiej obesłane działy. 

= W sąsiedztwie z pawilonem brytyjskim wznosi się 
piętrowa drewniana buda sowiecka, ponura i nudna, za- 
pchana afiszami i bibułą bolszewicką, drukowaną we wszy- 
stkich językach. Jedna ze ścian zewnętrznych, pomalowa- 
nych na czerwono, robi wrażenie, że po niej Ścieka krew 
umęczonego narodu rosyjskiego. 

ANTONI MARYLSKI 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY 


ATMOSFERA ZADOWOLENIA 


ZYTELNICY gazet przyzwyczaili się już niewątpliwie 

do faktu, iż raz po raz odnajdują w rubryce depesz 

wiadomość pod tytułem: „P. Skrzyński zadowolony*. 

Podczas ostatniej sesji Rady Ligi Narodów wiadomo- 

Ści te powtarzały się częściej, niż kiedykolwiek. Nie raz je- 

den można było wśród telegramów z Genewy czytać depeszę, 

zaczynającą się, mniej wiecej, od słów: „Minister Skrzyń- 

ski oświadczył, iż jest najzupełniej zadowolony z rezul- 
tatu...“ i t. d. 

Oczywiście, źródeł zadowolenia p. Skrzyńskiego nie 
należy szukać wyłącznie w pogodnem jego usposobieniu. 
Depesze z Genewy istotnie przyniosły nam w ostatnich 
czasach niejedną pomyślną wiadomość. Niewątpliwie jest 
więc zdarzeniem pomyślnem, że sprawa skrzynek poczto- 
wych w Gdańsku została wreszcie zgodnie z polskim 
punktem widzenia załatwiona. Dobrze się też stało, że 
teren na Westerplatte zostanie ostatecznie oddany pod 
budowę polskich składów amunicyjnych. I dobrze się 
stało, że p. Skrzyński został przewodniczącym jednej 
z sześciu komisyj Zgromadzenia (t, zw. komisji porządku 
dziennego); że p. Dębski wybrany został do podkomisji 
rozbrojeniowej, że przemówienie p. Skrzyńskiego powitano 
„hucznemi oklaskami“ i t. d. Aby jednak zdać sobie sprawę 
z istotnego położenia Polski na terenie międzynarodowym, 
trzeba rozpatrywać je nie w oderwaniu, ale właśnie na 
tem tle ogólnem, przedewszystkiem zaś w związku 
z obecną sytuacją międzynarodową Niemiec, 


A rozpatrzenie sprawy pod tym kątem nie może 
budzić uczuć zadowolenia i spokoju. Trzeba stwierdzić, 
że polityka niemiecka odnosiła i odnosi w ostatnich cza- 
sach szereg istotnych, bardzo poważnych sukcesów. Za- 
proszenie, wysłane przez p. Brianda na wspólną konferen- 
cję w sprawie paktu bezpieczeństwa, kładzie kres osta- 
teczny stanowi rzeczy, jaki istniał od czasu Traktatu 
Wersalskiego, a polegał na „wysłuchiwaniu'* przez Niemcy 
decyzyj, powziętych przez Mocarstwa Sprzymierzone. Od 
tej chwili powracają Niemcy do swej przedwojennej roli 
mocarstwa, z którem Anglja i Francja pertraktują na sto- 
pie zupełnej równości, Co więcej, polityka niemiecka 
w sprawie paktu, polegająca na konsekwentnem dążeniu 
do odróżnienia, a nawet przeciwstawienia kwestyj niena- 
ruszalności granic na wschodzie i na zachodzie, coraz 
widoczniej zaczyna wydawać owoce. Toć sam fakt, że 
Polska jest jedynem państwem na świecie, którego gra- 
nice są w prasie międzynarodowej przedmiotem dyskusyj, 


szych celów powodzeniem ogromnem! 


Ale p. Stresemann nie jest bynajmniej „zadowo- 
lony*. Nie jest zadowolony, mimo iż p. Chamberlain 
zapewnia, że projekt paktu, opracowany przez Anglję 
i Francję, nie jest wcale czemś ostatecznem, a przeciwnie, 
będzie przedmiotem dyskusji na projektowanej konferencji 
z przedstawicielami Niemiec. Nie jest zadowolony, choć 
cała taktyka Francji wobec Niemiec w ostatnim okresie 
streszcza się w oświadczeniu p. Brianda w rozmowie 
z korespondentem „Sozialdemokratische Presse“: „Czy- 
niłem ustępstwa Stresemannowi, aby mu ułatwić politykę*. 
Bo, wogóle, w przeciwieństwie do p. Skrzyńskiego, 
p. Stresemann nigdy nie jest zadowolony. I aby go za- 
dowolić, wysuwa się coraz nowe ustępstwa, coraz nowe 
kombinacje, jak np. obiegająca prasę europejską pogłoska 
o korzystnej dla Niemiec rewizji planu Dawesa (który 
i tak, w stosunku do postanowień Traktatu Wersalskiego, 
był już ogromnem ustępstwem) lub podana przez bruksel- 
ski „Peuple“ wiadomość o zamiarze oddania Niemcom 
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„mandatu“ na niektóre z ich dawnych kolonij, mia- 
nonowicie: Togo, Kamerun i wyspy azjatycko - austra- 
lijskie. 

W każdym razie, mimo ogromnych korzyści, które 
już dotychczas ze sprawy „paktu bezpieczeństwa“ 
wyciągnęli, Niemcy nie spieszą się z odpowiedzią na za- 
proszenie p. Brianda. Prasa donosi wciąż, iż „są trud- 
ności“, ale Rząd Rzeszy pod przewodnictwem prezydenta 
Hindenburga, całemi dniami naradza się nad zapewnieniem 
pokoju Europie. Te narady pod przewodnictwem Hin- 
denburga są dziś jedyną nadzieją pacyfistów całego 
Świata. Z ufnością oczekują ich wyniku, widzą w nich 
jutrzenkę nowej epoki... 


Czy Polska ma też poddawać się tym nastrojom 
zadowolenia, ufności, spokoju?... 


WYCHOWANIE 
NARODOWE 


USPRAWNIENIE SIŁ NARODOWYCH 


Dore polskie bierze na siebie ważne zadanie wy- 
chowawcze, mianowicie rząd przedstawić ma ciałom 
prawodawczym projekt prawa o obowiązkowem 

wykształceniu fizyczno-militarnem. Decyzja co do 
tego już zapadła w Radzie ministrów. Dwie są zasady 
główne projektowanej ustawy: 1) obowiązek wychowania 
fizycznego w szkołach i po za szkołą przy pomocy upo- 
ważnionych stowarzyszeń, oraz 2) obowiązek przysposo- 
bienia wojskowego młodzieży w szkołach i poza szkołą, 
z tem, że kobiety uczyć się będą w szkołach pielęgniar- 
stwa i ratownictwa. 

Można sobie z góry wyobrazić, że społeczeństwo 
nasze, po ogólnej reformie szkół w nauczaniu, którą pro- 
jektuje minister oświaty St. Grabski i po zastosowaniu 
powyższej ustawy, za parę dziesiątków lat będzie warte 
znacznie więcej, niż dotychczasowe. Jesteśmy w przede- 
dniu doniosłych przeobrażeń w charakterze społeczeń- 
stwa. 

Typ młodzieńca, odbierającego wychowanie fizyczne 
w kierunku militarnym, nie da się pogodzić z tym sposobem 
myślenia, którą mu dziś narzuca żydowski, pacyfistyczny 
liberalizm. A gdy jeszcze nauczanie w szkole usposobi 
młodzieńca do realnego traktowania zjawisk życia i swego 
powołania, wtedy rzeczywistość polska znajdzie w nim 
bojownika uzdolnionego do pracy twórczej, nie tylko do 
odświętnego frazesu patrjotycznego. 

Przeobrażenia w typie jednostki odpowiadają prze- 
mianom, których dokonywa życie w stosunkach społecz- 
nych i gospodarczych. [Demokratyzacja ziemi i robót pu- 
blicznych wprowadza do szeregów czynnych w cywili- 
zacji lud w coraz większych zastępach. Typ ludowy ła- 
twiej rozezna się w nowem położeniu społeczeństwa, gdy 
się znajdzie w szeregu z człowiekiem oświeconym tego 
samego typu roboczego, poczynającego od faktu i czynu, 
nie od frazesu. 

Mniej będzie lunatyków, zgadywaczy obowiązku, 
improwizatorów, po literacku myślących, podających 
się za romantyków (a to nie jest wszystko jedno), na- 
tomiast powstanie typ normalny człowieka nowożyt- 
nego, który wie, do czego ma dążyć i czego ma bronić, 
dla którego praca i ofiara będą realną postacią normal- 
nego obowiązku. Tędy droga do poziomu społeczeństwa 
nowożytnego, powołanego do spełnienia ważnej misji 
dziejowej. 


IGN. 
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Z PSYCHOLOGJI MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


Paya akcentowania twórczych rozmachów i tęży- 
zny ducha, lubimy wygodne szabloniki zarówno 
w poglądach, jak i w życiu. Problemy, których 

ostrze wysuwa chwila, usiłujemy zazwyczaj, jako 
„drażliwe”, omaścić kompromisem, tającym nietyle dobro- 
tliwość, co ospały kwietyzm. 

Nieinaczej rzecz się ma w doniosłej dziedzinie sto- 
sunków szkolnych. Mimo, że oficjalnie jesteśmy zadowo- 
leni — wybuchające tu i tam szorstkie dyssonanse każą 
przecierać oczy i rewidować komunały o naszej młodzieży. 

Wciąż nam się widzi dzielny rycerz-harcerz, ofiarnie 
płonąca jednostka, i podług tego wzoru urobiliśmy sza- 
blon ogółu. 

Tymczasem młodzież nasza w swej masie nie po- 
siada tego wyrazu. Jest ona trudna do kierowania, i płytka 
1 przeczulona, i szlachetna i rozwydrzona—o wiele bardziej 
skomplikowana i skryta, niż to z uroczystych odezw wy- 
nika. Czy możemy znaleźć jej zasadnicze rysy? 

Chwilowo tylko co do dwuch możnaby dać pozy- 
tywną odpowiedź. Dwa te rysy—to wrażliwość na hasła 
narodowo - patrjotyczne i — pragnienie użycia, rysy zu- 
pełnie zda się sprzeczne. Ale tylko pozornie, bo na 
tle społeczeństwa powojennego zrozumiałe. 

Potężne przewroty polityczne zorały psychikę ogółu, 
rozogniły ambicje i uświadomienia narodowe; urok faktów 
dokonanych przepoił i młodzież poczuciem aktywności 
haseł, będących marzeniem ojców. Stąd podatny grunt 
dla urabiania charakteru narodowego nietylko drogą obcho- 
dów i deklamacyj, ale realnej pracy, wskazywania na rze- 
czywistość i wyświetlania intuicyj rodzimości w całem 
życiu duchowem. To jedno. 

Z drugiej strony, te same przewroty i walki wywo- 
łały głęboki odruch znużenia. Przesyt zniszczeniem i gro- 
zą obudził żądzę pogody, chęć zapomnienia, głód przy- 
jemnych podniet. 

Wrażliwa młodzież i to przejęła. Instynkty jej i od- 
ruchy, zwłaszcza w wielkiem mieście, zapłodniło mater- 
jalne wyrafinowanie kultury, 

Zamiast głodu duchowego, poczucia czystości i do- 
stojeństwa osobistego—apetyty i gra o cacka. 

Pytanie z kolei: czy można temu przeciwdziałać? 

Otóż przeciwdziałać — nie można. 

Najzacniejszy prefekt kazaniem i morałem niewiele 
wskóra. 

Do psychiki młodzieży trafić można drogą ośmiela- 
jącą raczej, drogą porozumienia, nie przeciwdziałania. 
Trzeba się z nią spoufalić, jej obrazami operować, umieć 
ośmieszyć płytkość i lekkomyślność, zrazić do ponęt nie- 
smacznych i nagannych. 

Sprawa to niełatwa, gdyż nie zdajemy sobie po 
pierwsze sprawy, jak dalece etyka i ideologja, jaką szczepi 
szkoła swym pupilom, różni się od praktycznych zasad, 
jakiemi kierują się dorośli w życiu. O to uzgodnienie 
prócz paru doktrynerów nikt się nie pokusił, zostawiając 
w ten sposób wielki przedział duchowy, często nieufność 
między młodszą a starszą generacją. Powtóre, szkoła 
niemal powszechnie myśli tylko o nauczaniu. Tu zaś 
trzebaby organizować i dostarczanie przyjemnych emocyj. 
Brzmi tosmoże paradoksalnie, lecz w ten sposób właśnie 
możnaby zbliżyć się do szczerych odruchów młodzieży, 
dawać jej to, czego pragnie istotnie, ale w formie uszla- 
chetnionej. Niejeden przesąd pedagogiczny przytem w łeb 
weźmie — cóż robić. Trzeba umieć powiedzieć: „masz 
obowiązek uczyć się*, ale też: „masz prawo zabawić się“, 
powiedzieć szczerze i po przyjacielsku. 


Omne tulit punctum qui miscuit utile dulci. 
L. KONOPACKI 
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LITERATURA | TEATR 


TEATRY WARSZAWSKIE 


EATR im. Bogusławskiego w Warszawie przeszedł 
T w tym roku pod urząd teatrów miejskich. Dyrekcję 

powierzono p. L. S. Schillerowi, który już poprzednio 

ten teatr prowadził. Na to, że tak się stało, poinimo 
zupełnego niepowodzenia finansowego, które było rezulta- 
tem prób poprzednich p. Schillera, miały podobno wpływ 
stosunki polityczne w Radzie miejskiej. Wszystko w tych 
latach musiało w Polsce przechorować szablon polityczny: 
lewica—prawica według wzoru ciał parlamentarnych. Tak 
organizują się robotnicy, lekarze, nauczyciele, tak też się 
dzieje w Świecie literackim i artystycznym. Polska prze- 
bywa w ten sposób kryzys choroby, udzielającej się od 
krajów zbolszewizowanych. Długo to trwa, zastosowa- 
liśmy bowiem metodę leczenia naturalną, obliczoną na 
to, że „natura“ sama niemoc przezwycięży. Za kulisami 
teatru, trudnego do przewietrzenia z powodu ciasnoty 
szranek umysłowych, miazmaty uporczywie się trzymają. 

Teatr im. Bogusławskiego wywalczyła „lewica“ argu- 
mentem, że tylko za tę cenę tolerowany będzie teatr 
„Narodowy“. Pamiętamy, ile gniewu budził w roku ubie- 
głym w pewnych sferach ten przymiotnik... 

Radykalny p. Schiller, wziąwszy sobie do pomocy 
popularnego na bruku warszawskim socjalistę p. A. Zel- 
werowicza i p. Fiorzycę z odpowiedniego obozu literac- 
kiego, zainaugurował sezon jesienny komedją Szekspira 
„Jak wam się podoba*. Oczywiście spreparowano to 
piękne dzieło z końca XVI w. według haseł artystycz- 
nych, przenikających ze współczesnej Moskwy. Wszyst.- 
ko, co się da powiedzieć ze stanowiska kultury europej- 
skiej o sztuce bolszewickiej, znaleźć musi tu zastosowa- 
nie, jako miara krytyczna. Ludzie bez kultury zasadniczej 
ducha, zwalczający pierwiastek historyczny wszędzie, więc 
i w sztuce, szydzący z tego, co w starym Świecie było 
kanonem etyki, obyczaju, smaku i formy, nie mogą być 
przez nas traktowani, jako wychowawcy właściwi. Ci, 
którzy teatr poczytują za teren rozrywki i eksperymentu 
dowolnego, dziwują się jak na jarmarku; młodzież, któ- 
rej w szkole uczą kultu klasyczności, patrzy na igraszki 
z Szekspirem, jak na rewolucję i przyklaskuje; ale ludzie 
dojrzałego smaku muszą się krzywić. Oni się nie dziwią 
niczemu, wiedząc, kto to robi, ale im jest przykro, że 
teatry stcłeczne tak pojmują rozwój sztuki. 

Wystawiono dzieło Szekspira tak, jakby ono przy- 
śniło się młodzikowi, przebywającemu manję cyrku. 
W broszurze, wyjaśniającej inscenizację i rozdawanej wi- 
dzom, dyrekcja swywolnie wywodzi, że w sztuce „Jak 
wam Się podoba" dzieją się rzeczy, które można rozcią- 
gnąć na wszystkie czasy i miejsca. „Nie ma więc po- 
wodu*, dla którego nie mogłaby być przeniesiona do cyr- 
ku, w czasy współczesne; dla czegóż nie ma im przygry- 
wać jazzband, dlaczego walki zapaśników średniowiecznych 
nie zastąpić walką bokserów, a księdza nie przedstawić 
tak, jak go urządzają bolszewicy w Moskwie? „Wolno“. 
Zapewne, wolno! Jedyny powód, dla którego czynić tego 
nie byłoby wolno, byłby dobry smak; ale gdy na to nie 
stać, to istotnie „niema powodu“... 

W tej inscenizacji zaledwie można się doszukać 
Szekspira. Jest to bigos sztuk i sztuczek (malarstwa, mu- 
zyki, choreografji, cyrkowych kawałów klowna), w którym 
zginęła poezja Szekspira, poezja, której szuka umysł dzi- 
siejszy, znużony cyrkiem, kinem, jazzbandami i... bolsze- 
wikami. 


Komedja Aleksandra Fredry „Damy i huzary* we- 
szła do repertuaru Teatru Narodowego na uroczystem 
otwarciu sezonu w dn. 18 b, m. Na przedstawieniu tem 
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można było ocenić, jak ważnym posterunkiem dla pol- 
skiej sztuki dramatycznej jest ta scena, tak atakowana 
niedawno nawet z powodu nazwy samej. Gdyby i tu 
tradycje Bogusławskiego miały ulec rewolucji, zagubili- 
byśmy wątek ewolucyjny swego rozwoju artystycznego. 

Wznawiając dzieła stare, dokonywamy wysiłku intui- 
cyjnego nawiązywania się do czasów dawnych, odszuku- 
jemy sięw ojcach swoich. Jest to wysiłek poetycki, jeden 
z najbardziej wartościowych dla sztuki i życia. Stąd pie- 
tyzm obowiązujący takie wznowienia. „Damy i huzary* 
nie legitymują się dokładnie ze swego miejsca i czasu, 
ale legitymowany jest historycznie sam Fredro i to wy- 
starcza ambicjom artystycznym, aby jego czasy i z ducha 
i w kształcie wskrzesić na scenie, 

Przyczynił się znakomicie do tego zadania Adam 
Grzymała-Siedlecki swojem słowem wstępnem, które umiał 
nawet wypowiedzieć osobiście ze sceny w sposób bardzo 
interesujący. A światło, rzucone na scenę Fredry, skon- 
centrował po mistrzowsku. 

Teatr Narodowy pracuje według: planu nad wytwo- 
rzeriem w sztuce polskiej poziomu, odpowiadającego Ko- 
medji Francuskiej. Prowadzi w tym kierunku artystów 
młodszych grono mistrzów takich, jak Frenkiel, Kamiński, 
Solski, Jaracz, Chmieliński i in. Osterwę, który się usu- 
nął z dyrekcji z niemałą dla teatru szkodą, zastąpił Ka- 
zimierz Kamiński. On sam z Frenklem i Jaraczem po- 
kazali, jak się gra Fredrę. Różnica w reżyserji Kamiń- 
skiego, w porównaniu z pracą Osterwy, zdaje się tem się 
zaznaczy, że nie cały zespół dociągany będzie do wy- 
żyny mistrzostwa. „Damy i huzarów* grano tak, jakby 
zamierzono unaocznić prawo hierarchiczności talentów. 
Sam Kamiński w roli kapelana odsadził się o pół głowy 
od Frenkla i Jaracza, zostawiając daleko po za sobą resztę 
współzawodników. U Osterwy nie było mowy o wyścigu. 
Im talent mniej doświadczony, tem więcej pracy reżyser- 
skiej w niego wkładano. Kamiński reprezentuje inną 
szkołę, a za swą mistrzowską grę zasłużone zbiera oklaski. 

Słusznie Siedlecki w swojem przemówieniu zazna- 
czył z poetyckiem uniesieniem, że dzisiejsze czasy polskie 
odnajdują się w „Damach i huzarach" Fredry przez wspólny 
obu epokom kult armji. Charakter tamtej legendy wojskowej 


ucieleśnili w sposób doskonały Frenkiel i Jaracz. wW. 
* 


Teatr Narodowy po fredrowskich ,„Damach i huzarach* 
ipo nagrodzonym na magistrackim konkursie dramacie Brończyka 
p. t. „Hetman Żółkiewski“ (którego premjera będzie jubileuszowym 
benefisem Ludwika Solskiego), zamierza wystawić „Fausta'* w do- 
skonałym przekładzie Emila Zegadłowicza. Przekład ten prze- 
wyższa wszystkie dotychczasowe (Jenike, Wachholc, Niemojewski 
ttc. etc.) Wyjątki z niego posiadamy w tece redakcyjnej i ogłosimy 
je w najbliższych numerach. Rownocześnie podobno dyrektor Szyf- 
man nosi się z zamiarem wystawienia ,,Fausta“ w przekładzie Ko- 
Ścielskiego i we własnej koncepcji inscenizacyjnej. Gdyby zamiar 
ów uskutecznił, bylibyśmy Świadkami niezwykle ciekawego współ- 
zawodnictwa Frycza z Drabikiem. W Teatrze Narodowym „Mefista“ 
będą na zmiany odtwarzać Kamiński, Jaracz i Leszczyński. „Faustem“ 
będzie prawdopodobnie Józef Węgrzyn. 

= 


Teatr im. Fredry w Warszawie wystawił sztukę świetnego pi- 
sarza Karola Huberta Rostworowskiego: „Antychryst“. 
* 


Słynna artystka dramatyczna p. Stan. Wysocka organizuje 
w Warszawie teatr popularny dla ludności roboczej. Będzie to scena 
wędrowna, mianowicie korzystać będzie z kilku sal w różnych 
dzielnicach. Na początek ma pójść „Balladyna“. Podczas wojny 
p. Wysocka prowadziła w Kijowie teatr „Studja* i tam wystawiła 
z powodzeniem „Balladynę”, jako bajkę, 


Powstający w Wilnie teatr Reduta pod dyrekcją Osterwy na 
pierwszy wieczór inauguracyjny przeznaczył „Wyzwolenie“ St. W y- 
spiańskiego. 

%* 

Teatr Nowy w Poznaniu wystawił dramat w 3 aktach utalen- 
towanego poety Emila Zegadłowicza p. t. „Głaz graniczny”. 
Bibl. dramatyczna, wydawana nakładem „Życia teatru”, wydała wła- 
śnie ten utwór z przedmową Franciszka Siedleckiego. 
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ZE ŚWIATA LITERACKIEGO 


Jan Kasprowicz spędził lato w pięknej willi swojej nad 
Dunajcem w Zakopanem. Czuje się znacznie lepiej, niż w zimie, 
kiedy nadchodziły o stanie jego zdrowia niepokojące biuletyny. Nie 
zaniechał, w czasie swojej choroby nawet, twórczej pracy. Wkrótce 
ukaże się w książce zbiór najnowszych jego poezyj p.t. „Mój Świat”. 
Wiadomość o „Myśli Narodowej”, że staje się pismem literackiem, 
znakomity poeta powitał z radością. Do pierwszego zeszytu uzy- 
skaliśmy dwie prześliczne poezje. Szczególnie osobisty charakter na- 
dał poeta utworowi „Matka”. Nie można go czytać bez głębokiego 


wzruszenia. $ 


Władysław Reymont pomimo dłuższej kuracji na południu, 
nie czuł się po powrocie do kraju zbyt mocny. Uroczystość urzą- 
dzona dla niego w Wierzchosławicach, zmęczyła go, a nie mógł sobie 
jej odmówić tak bardzo pragnął zetknięcia się z ludem, który miał 
zjechać w delegacjach z wszystkich stron kraju. W liście z Pozna- 
nia, gdzie się obecnie leczy, na zaproszenie redakcji „Myśli Naro- 
dowej” odpowiedział: „Nietylko się godzę na współpracę, ale zapo- 
wiadam, że w październiku dam krótką rzecz, którą właśnie koncy- 
puję”. Szczęśliwi jesteśmy, że możemy powiadomić o tem czytel- 
ników. 

Ea 


W ostatnich dniach ukazała się piękna broszura Zdzisława 
Debickiego p. t. „Wł. Reymont, laureat Nobla”. Rzecz wydana 
nakładem Gebethnera i Wolffa, ozdobiona portretem Reymonta. Po- 
mówimy o niej osobno. Ta sama firma wydała jednocześnie dwa 
nowe tomy pism Reymonta (wydanie zbiorowe tomy 19 i 20-y). 
Zawierają one dwa zbiory nowel: „W głębinach” i „Na krawędzi”. 

* 


Świeżo ukazał się przekład japoński „Chłopów“ Reymonta, 
dokonany przez p. Asadori Kato. Wydanie bardzo staranne, ozdo- 
bione pięknemi winietami z polskich motywów ludowych. 

W najbliższym czasie ukażą się „Chłopi“ w języku hinduskim. 

* 


Znakomity krytyk literacki, Adam Grzymała-Siedlecki 
objął po ś. p. Władysławie Rabskim felieton publicystyczny w ,„Kur- 
jerze Warszawskim” oraz krytykę teatralną. 


NOWE KSIĄZKI 


„Charles Sarolea. 


Częstochowa 1925. 

P. Charles Sarolea, prof. Uniwersytetu w Edynburgu, 
jest w ojczyźnie swej pisarzem znanym 1 cenionym. Jest 
też dobrym znawcą Rosji, w której bywał niejednokrotnie 
i której historję i literaturę bada od lat przeszło trzydzie- 
stu. Nic też dziwnego, że jego „Wrażenia z Rosji So- 
wieckiej* wywołały w Świecie anglo-saksońskim duże za- 
interesowanie i że natychmiast przetłumaczono je na ję- 
zyki: francuski, niemiecki, rosyjski, czeski i polski. 

P. Sarolea patrzy na Rosję Sowiecką oczyma Angli- 
ka i liberała starego typu. Czuć też w książce jego wy- 
raźne zakłopotanie, gdy zmuszony jest pisać np. o roli 
Żydów w ruchu bolszewickim. Obserwator bystry i su- 
mienny, choć nie zawsze głęboki, podaje szereg cennych 
i bardzo ciekawych spostrzeżeń na temat wychowania 
w Rosji Sowieckiej, losu inteligencji, położenia kościoła 
prawosławnego, sytuacji gospodarczej i t. p. Ciekawe są 
też niektóre uwagi ogólniejsze, jak np. o wzajemnem we- 
wnętrznem pokrewieństwie między katolicyzmem i kalwi- 
nizmem z jednej strony, a luteranizmem i prawosławjem 
z drugiej. 

Przekład polski wydany został nakładem księgarni 
A. Gmachowskiego w Częstochowie. Jeśli inne wydaw- 
nictwa w Częstochowie korygowane są z równą staran- 
nością, to korekta ich mogłaby nadawać się jedynie do 
częstochowskiej poezji. 

Symboliczny rysunek na karcie tytułowej miał praw- 
dopodobnie ilustrować okropności bolszewickiego syste- 
mu. Istotnie, jest okropny. 


Wrażenia z Rosji Sowieckiej“ 


Je gł: 
* 

Nakładem „Stowarzyszenia do badań współczesnych zagadnień 
socjologicznych w Warszawie“ wydana została praca p. Antoniego 
Starodworskiego p.t. „Sowiecka reforma rolna, przyczynek 
do zagadnień socjologicznych“. Rzecz opracowana starannie, podaje 
szereg ciekawych a nieznanych dokumentów. 


NARODOWA 
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KRONIKA OGÓLNA 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


Reforma rolna uchwalona została w Senacie ze znacznemi 
zmianami, jak, między innemi: podniesienie maximum na wschodzie 
do 400 ha, skreślenie wykazu majątków do parcelacji na r. 1926, 
oszacowanie wykupu budynków, zakładów przemysłowych i ustano- 
wienie odpowiedzialności państwa za długi hypoteczne. 


Secjalna delegacja Ekumenicznego Patrjarchatu Konstan- 
tynopolitańskiego wręczyła uroczyście metropolicie prawosławnemu 
Polski, Djonizemu, akt uznania autokefalji kościoła prawosławnego 
w Polsce. Na bankiecie, wydanym z tej okazji przez min. Stani- 
sława Grabskiego, metropolita Djonizy wygłosił przemówienie, stwier- 
dzające najpełniejszą lojalność kościoła prawosławnego wobec Rze- 
czypospolitej Polskiej. 

Premjer Wł. Grabski zapowiedział w komisji skarbowej 
Senatu, iż w budżecie na rok 1926 wydatki państwowe zredukowane 
zostaną poniżej dwuch miljardów złotych. 


Deficyt bilansu handlowego Polski wyniósł za sier: 
pień 12 miljonów złotych. W lipcu deficyt ten wynosił 86 miljonów. 


Skasowany został specjalny sekretarjat dla kresów wso- 
dnich przy prezydjum Rady ministrów, utworzony w swoim czasie 
na żądanie wicepremjera Thugutta, 


Dziesięciolecie polskiej służby bezpieczeństwa 
obchodzono uroczyście w Warszawie przy udziale Prezydenta Rze- 
czypospolitej, przedstawicieli rządu i sfer parlamentarnych, 


Pos. Łańcucki, komunista, skazany został za działalność 
antypaństwową na trzy lata ciężkiego więzienia. 


W Królewskiej Hucie odbył się olbrzymi wiec, na któ- 
rym uchwalono rezolucję, wzywajacą władze do zaprzestania zbyt- 
niej tolerancji wobec antypolskiej agitacji Niemców górnośląskich. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Min. Skrzyński oświadczył korespondentowi „Matina”, iż 
p. Chamberlain przekonany jest o konieczności ścisłego związku mię- 
dzy projektem reńskiego paktu bezpieczeństwa a traktatem arbitra- 
żowym polsko-niemieckim. 


Hr. Bernstorff, b. ambasador niemiecki w Waszyngtonie, 
oświadczył w wywiadzie, iż dopiero po podpisaniu paktu reńskiego 
może przyjść czas na rozpatrzenie umów arbitrażowych: niemiecko- 
polskiej i niemiecko-czechosłowackiej. 


Sprawa skrzynek pocztowych została rozstrzygnięta 
ostatecznie przez zatwierdzenie uchwałą Rady Ligi Narodów raportu 
komisji rzeczoznawców w Sprawie granic portu gdańskiego. Raport 
ten zgodny był naogół z punktem widzenia, bronionym przez de- 
legację polską. 

Półwysep Westerplatte ma być w myśl decyzji Rady 
Ligi Narodów odstąpiony Polsce przed dn. 1 listopada r. b. Na 
Westerplatte urządzone będą polskie magazyny amunicyjne, 


Na drugiem plenarnem posiedzeniu konferencji 
polsko-litewskiej w Kopenhadze przyjęto sprawozdania komisyj: dla 
spławu Niemnem, komunikacji i konsularnej. Szereg spraw uzgodniono. 
Następne posiedzenie plenarne odbędzie się dn, 10 października 
w Lugano. 

Rząd litewski podał się do dymisji. Przyczyną kryzysu 
niezadowolenie niektórych ministrów z powodu pojednawczego sta- 
nowiska, zajętego przez delegację litewską podczas rokowań kopen- 
haskich. 

Z powodu choroby p. Cziczerin odłożył swój przyjazd 
do Warszawy, do dnia 27 września r. b, 

„Ekonomiczeskaja „yzń'" zamieściła artykuł, podkreśla- 
jący poprawę stosunków gospodarczych polsko-sowieckich i stwier- 
dzający, że zamówienia sowieckie w Polsce sięgają już poważ- 
nych sum. 

Rokowania handlowe polsko-niemickie, zostały 
zawieszone do czasu zapoznania się przez delegację niemiecką z ma- 
terjałami, dotyczącemi zarządzeń rządu polskiego w dziedzinie han- 
dlu zagranicznego. 


KRONIKA ŻAŁOBNA 


W Poznaniu olbrzymie tłumy wzięły udział w pogrzebie 
Ś. p. Kazimierza Brownsforda, posła na Sejm, wybitnego działacza 
narodowego. Przemówienia żałobne wygłosili między innymi: wi- 
cemarszałek Sejmu Pluciński i pos. Czetweryński. 

Zmarł Ś. p. dr. Stanisław Kwiatkowski, organizator 
i przywódca Polaków na Bukowinie, b. członek Senatu Rumuńskiego, 
zasłużony pracownik na polu zbliżenia rumuńsko-polskiego. 

Zmarł w Warszawie Ś. p. Tadeusz Zieliński, wy- 
bitny architekt, docent politechniki Warszawskiej, prezes Koła Archi- 
tektów. 

Zmarłw Warszawieś. p. FranciszekReinstein, utalentowany 
humorysta i dziennikarz. Zasłynął jako współpracownik pism humo- 
rystycznych i znawca ludu warszawskiego. 
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WEO BD ZIMTPE RZ 


RUDNICLK 


ZASTĘPSTWO 


KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
WZAJEM. UBEZPIECZEŃ 
PLAC TRZECH KRZYŻY 8 
zawiera ubezpieczenia na: 
| RZEŻYCIE i naŻYCIE, POSAGOWE etc. od nie- 
aż wypadków, z jazdy samochodami, kolejami, kolej- 
kami, parowcami, etc. od OGNIA i KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM 
fabryk, mieszkań, składów, sklepów, skarbców etc. od rabunku 
inkasentów. SAMOCHODÓW od rozbicia, kradzieży, ognia, wybu- 
chu, odpowiedzialności cywilnej za przejechanie przechodniów etc. 
DLA ZWIĄZKÓW SPECJALNE WARUNKI. 

Oferty na żądanie. 


Warunki najprzystępniejsze. 


NOWOWIEJSKA 24 


TELEFONY: 


BIURA 103-85 103-84 
od godz. 2—3 


MIESZK. 136-54 
do godz. 10 r. 


KSIĘGARNIA 


ISw. WOJCIECHA 
= W POZNANIU 


FIEJE 


WARSZAWA 
(M. Szczepkowski) 
Al. Jerozolimskie 39 
POLECA: 
KONECZNY F. Polskie Logos a Ethos. Roztrzą- 
sanie o znaczeniu i celu Polski. 2 tomy 
PASCAL. Myśli. Przełożył T. Żeleński (Boy) 
RABSKI Wł. Walka z polipem. SWYĘCI ŁA 
nów (1918—1924) . . . 


SOLF F. E. Odwet Niemiec Sai Soła 1924 
Opowieść z przedmową ppiikownika Bauera. 


LUBLIN 
Krak.-Przedm. 43 


WILNO 
ul. Dominikańska 4 


6.— 
Z 


Przetł. M. Wierzbiński. s : 
WIERZBIŃSKI M. Idea ea a a Polacy ci 
djum polityczne . ot" 

SKŁADY GŁÓWNE: 
KRAKÓW LWÓW 
Księg. Krakowska Ksiażnica-Atlas 
ul. św. Tomasza 35 ul. Czarneckiego 12 


. —.70 


KATOWICE 
Księg. Katolicka 
uł. św. Jana 14 | 


KIORE 


UE o L a (EW OD 


MYŚL NARODOWA | | 15 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY na kw. IV r. 1925 
i na ROK 1926. 


MYŚL 
| 
| 


NARODOWA 


TYGODNIK 


POŚWIĘCONY KULTURZE TWÓRCZOŚCI 
POLSKIEJ 


PRZEDPŁATA wynosi: W kraju kwart. z dostawą zł. 8 


półrocz. + „4, 16 
astry rocznie z, „ 30 
CZEK Za granicą kwart. zł. 12, 


N=SLEŁ A 45 


rocznie ,, 


Przedpłate przyjmuje Administracja „MYSLI NARO- 

DOWEJ“, adres: Warszawa, Ąl. Jerozolimskie 17. 

Przysyłać można pocztą przekazami, lub czekami 
na Poczt. Kasę Oszcz. Konto Nr. 3.105. 

Przedpłatę przyjmują również wszystkie księgarnie. 

Specjalnie: w Warszawie księgarnia Perzyńskiego, 

Niklewicza i Sp. Nowy Swiat 21, oraz Gebethnera 
i Wolffa, w Poznaniu księg. św. Wojciecha. 


Do n-ru bieżącego 


Zeszyt pojedyńczy gr. 80. 


1/, str. 125 zł., 


CENA OGŁOSZEŃ: Strona 250 zł., 1/4 str. 65 zł. 


KSIĘGARNIA 


ZAKŁADU NARODOWEGO 


im. OSSOLIŃSKICH 
W WARSZAWIE 
NOWY ŚWIAT 69, TEL. 198-81 


POLECA OSTATNIE WYDAWNICTWA: 


BADECKIK. Dr. Literatura Mieszczańska XVII wieku. 
Wydanie wytworne i bogato ilustrowane w 400 


egz. numerowanych. Z przedmową A. Briicknera zł. 60.— 
CHAREWICZOWA L. Dr. Handel średniowiecznego 
Ewowa” daf . „2 TU ARON Et E „n 8— 
CZERNY A. L. "Antologja nowej liryki francuskiej „  6.— 
ski, Wypisy źródłowe . . . » 6— 
KOWALSKI T. Dr. Prof. Turcja powojenna. Z 39 
ilustracjami . „ 8— 
KRAUSHAR A. Warszawa historyczna i dzisiejsza. 
Zarysy Kulturalno-obyczajowe . © » 10— 
PIASECKI E. Dr. Prof. Dzieje wychowania fizycz- 
nego, z licznemi ilustracjami . . . . . «. « . „ 12.— 
RABSKA Z. Magja książki (Sonety) Kok e wy- 
tworne, 400 egz. numerowanych . . „ 14— 
SKWARCZYŃSKA S. Ewolucja obrazów u Słowac- 
kiego, Badania literackie. . . . . . 8.— 
WOJCIECHOWSKI K. Dr. Werter w Polsce, wyd, 
10.— 


II, egzemplarze numerowane . . . . . . „4 


Księgarnia poleca wszelkie wydawnictwa tak nau- 
kowe, jak i beletrystyczne w języku polskim i obcych. 


HARTLEB K. Dr. i Dr. M. GAWLIK. Kultura Pol- 
Katalogi na żądanie wysyła bezpłatnie, 
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__ KSIĘGARNIA 
PERZYNSKI NIKLEWICZ I 5:14 


W WARSZAWIE 


POLECA 
NOWE NAKŁADY WŁASNE I KOMISY 


Powieść 
w druku —.— 


GIRAUD - MANGIN. — Sekretarz ambasady. 


— Dzieje Polski tom II. 
— , Dzieje Polski tom III 


GRABOWSKI I. O., Niewolnicy Europy. Powieść. 5.— SZPYRKÓWNA M. H.. Grzech. Powieść . : 3 : 
GRABSKI St., Zagadnienie polityki narodowo-państwowej 3.— ZARZECKI L., Wychowanie narodowe. Studja i szkice. 
HERBIGNY ks. M,, EN, i PpS a grecko- Wyd. pośmiertne z portretem autora pod red. Z. 

słowiańskie . : . d— Wasilewskiego i W. Wąsika w druku 


KATALOGI WYDANE WE WRZEŚNIU B. R. 


GEBETHNER I WOLFF 


KSIĘGARNIA NAKŁADOWA 


WARSZAWA 


POLECA NASTĘPUJĄCE NOWOŚCI: 


1) Nakładowy i komisowy 2) Nowości bibljograficzne 
WYSYŁKA NA PROWINCJĘ ZA ZALICZENIEM POCZT. 


KATALOGI GRATIS. 


ZJG'O DFA IŻ 


3) Książek myśliwskich 
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BIBLIOTEKA MYŚLIWSKA tom I, Korsak W., Venator . 2.50 KONOPCZYŃSKI W. prof., Konstytucja 17 Marca 1921 r. 
— tom Il, Świętorzecki B., Głuszec | 8 "wydanie Il, poprawione w druku —.— 
kart. - 2.59 KORSAN W., Pieśń puszczy. Powieść myśliwska na 
— tom III. Korsak W., Cietrzew. kart. . 2.50 yczerpaniu 7.50 
— tom IV, V. Gürtler W. Nasze skrzydlate drapież- KSIĘGA PAMIĄTKOWA Kielczan 1856 — 1904 4 pod red. 
niki (Gołębiarz— Krogulec — Sokół wędrowny) kart. 3.— T. Ru$kiewicza . : . 4 Bząr 
' BORAKOWSKI W., Legenda |. 5-2 MYERS K. S., Umysł i praca 3.50 
DMOWSKI R., Polityka polska i odbudowa państwa 203 PIEŃKOWSKI St., Maski życia w dłiku —.— 
na welinie 30.— PROCES LEDNICKIEGO, fragment z dziejów odbudowy 
EJSMOND J., O Janku SOURCE : "a . 6— Polski 1915 — 1924. Oprac. Z. Wasilewski . 10.— 
— W zbożu . 6.— ROGATY J.. Sejmik, opowieść kresowa z doby obecnej. 2. 
FUTABATEI. "Ster na lewo. powieść japońska, tłomacz. ROSINKIEWICZ K., Czarny krzyż i czarny orzeł w druku 
J. Marlicz 4.50 SOBIESKI W,, Dzieje Polski tom I . 3 


BARTKIEWICZ Z. Polityka w lesie. Wybór nowel 7.50 NATANSON WŁ. i ZAKRZEWSKI K. Nauka fizyki. Podr. 
BOY-ŻELEŃSKI. Flirt z Melpomeną. Wieczór piąty 6.50 JW, do AIG uczniów klas wyższ. szk. śred. 
DĘBICKI Z. Wł. St. Reymont-Laureat Nobla. Z ponme Tom EN, ; ` j y al 
tem Wł. St. Reymonta 1.— i ł 
ORKAN WŁ. Listy ze wsi. Tom I. 

GIDE K. Pierwsze wiadomości z eoni INEN REYMONT WŁ. W głębiach. Nowele (Pisma, t. XIX) 5.50 
Z upoważnienia autora i WIE RE OR St. — Na krawędzi. Nowele. (Pisma, tom 5.50 
Posner. . 3— ROUX A. Le livre de la France pour les classes supérieures 

GRĄBCZEWSKI B. W ARA, WALDEN i Tybetu. des lycées, Avec 20 gravures. Avec la collaboration 

i Z 82 ilustr. portretem autora i mapą (Podróże Gen. de K. Melłerowicz ; A :  5— 
Grąbczewskiego tom III) , z 15.— SŁONIMSKI A. Pod zwrotnikami. Dziennik okrętowy . 

HAJOTA. Z dalekich lądów. Nowele i opowiadania 6.50 | SMOLEŃSKI W. Studja historyczne +. „12.50 

HERMAN O'DONOGHUE K. The caśtdżłoń imagination. SURZY SKI M. r S wykład polifonji i form i 
Ze słownikiem |. 38 R zz : F; 

TOKARZ W. Sprzysiężenie Wysockiego i Noc listopa- 
ŁADA JAN. W zaklętem zamczyska. Nre Z lat 0.— 
T dowa. Z 44 ryc. i 3 planami 10. 
dawnych. Tomów 2.. UJEJSKI J. O cenę absolutu. Rzecz o Hoene-Wrońskim 7.50 
MAKARCZYKJ. Przez PASE i SAS SZK oN 3.— WITKOWSKA-REUTT Z. Pielgrzym Legenda Ossjaku) . 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
TR F$ Ć: Twórczość polska. Z. Wasilewski. — Rozrost społeczny włościaństwa. B. Wasiutyński, — O muzyce. | Józef Weyssenhoff. — 


Z cyklu: Mój świat. Jan Kasprowicz.—Grabinka. Stefan Józef Godlewski. — Współpracownicy „Myśli Narodowej”. — Głosy: 

Do czytelników o czytelnictwie; W okopach Świętej Trójcy. K. H. Rostworowski; Plebiscyt panny Racheli. j. r.—Melancholikom dla roz- 

rywki. Antoni Marylski. — Przegląd polityczny: Atmosfera zadowolenia. Ign.—Wychowanie narodowe: Usprawnienie sił narodowych (x); 

Z psychologji młodzieży szkolnej. Z. Konopacki. — „SKALA i teatr: Teatry warszawskie. W.; Ze Świata literackiego. — Nowe książki — 
ronika ogólna. 


Adres Redakcji: Marszatkowsii 153. Adres Administracji: Al, Jerozolimskie Nr 17, 2-ie piętro. 


Redaktor naczelny i wydawca: ZYGMUNT WASILEWSKI. Redaktor odpowiedzialny: JAN REMBIELIŃSKI. 
Druk. „A. Michalski”, sp. z o. o., Warszawa, Chmielna 27. Telefon 27-15. 


a 


